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ORGAN CENTRALNEGO ZWIAZKU MŁODEJ 


WARSZAWA, DNIA 20 LISTOPADA 1938 R. 


BIJE DZIEJOWA GODZINA) 


Znowu bije dziś na dziejowym zegarze Polski 


godzina wielkiej rocznicy. Znowu wskazówka przy- 


staje na historycznej dacie: 11 listopada wywołując 
w sercu i w umyśle każdego Polaka tyle wizji zwąt- 
pień i zwycięstw, upadków i porywów wielkości, tyle 
wspomnień chmurnych i słonecznych, tyle rozważań 
nad przeszłością i nad przyszłością Polski. 

Dziś wskazówka historycznej rocznicy przystaje 
po raz dwudziesty, odkąd po przeszło 120-letniej 
przerwie — poczęliśmy ponownie żyć politycznie na 
własny rachunek, na własną państwową odpowie- 
dzialność. 

Dziś zamykamy i bilansujemy pierwsze dwa 
dziesięciolecia w tej najbarwniejszej księdze, w któ- 
rej historia obok wyroków Opatrzności zapisała na 
zawsze działania ludzi, w której fakty i czyny są nie- 
odwołalne i już niezmienne, a której tytuł brzmi: 
Niepodległa i Zjednoczona Polska. 

Dzień 11 listopada 1918 roku zapieczętował sta- 
re księgi naszego upadku, naszej niewoli, naszego 
rozdarcia i rozbicia, a zarazem otworzył nowe, nie- 
zapisane księgi dziejowe i postawił je obok tych, któ- 
re od początków istnienia państwa polskiego, aż po 
zwycięstwo wiedeńskie zapisały tyle wielkich czy- 
nów, tyle wielkich myśli, tyle bohaterstwa w służbie 
państwa, narodu i wiary — dawnej Polski. 

Dzień 11 listopada 1918 r. umożliwił nam nawią- 
zanie do najświetniejszych tradycji, opierających po- 
tęgę Polski na pracy i na ofiarności obywateli, umo- 
żliwił nam też przecięcie niewolniczego pasma upo- 
korzeń w przymusowej służbie na obcy rachunek. 

W oczach tych, którzy przeżyli czynnie tę prze- 
łomową datę, historia Polski zawróciła nagle, w spo- 
sób jakże niecierpliwie wyczekiwany i jakże niespo- 
dziewany zarazem, na kierunek wprost przeciwny. 

Zaborcy, którzy tak butnie wierzył w swe pra- 
wo przemocy, w swą niezwyciężoną potęgę, załamali 
się wszyscy równocześnie, niszcząc swe siły i swe za- 
soby aż do zupełnego bezwładu, a wyniszczony — 


zdawałoby się do dna — naród polski, w chwili po- 
wrotu do Warszawy Wielkiego Więźnia z Magdebur- 
ga, odzyskał cudowną świadomość jednolitości celu 
i siłę, dostateczną dla obalenia wiekowego jarzma 
niewoli, do obalenia hańby podziałów. 

Obce wojsko doskonale uzbrojone, wojsko zwy- 
cięskie, powstrzymujące dotychczas napór całego 
prawie świata cywilizowanego, skoncentrowane 
licznie na ziemiach Polski, nagle zatraciło spójnię 
jednolitości i więzi ideowej, stało się więc słabe 
moralnie i fizycznie i odwrotnie, bezimienne, for- 
malnie niezorganizowane, nieuzbrojone rzesze ro- 
botników i rolników, studentów i. pracowników 
umysłowych, rzemieślników i kupców, ludzi mło- 
dych i starych, wszędzie, gdzie tkwił od wieków 
zasięg polskości, poczuło — pod wodzą Józefa Pił- 
sudskiego — żywiołową chęć walki o wolność 
i o zwycięstwo. 

I znalazło wolność państwo przez zwycięstwo 
z dnia 11 listopada 1918 roku. 

I od tej daty niejedno zwycięstwo polskie wpi- 
sane zostało do historii pierwszego dwudziestolecia 
niepodległości od bitwy warszawskiej — aż po dzień 
powrotu Sląska Zaolzańskiego do Rzeczypospolitej. 
Tylko że nasze, polskie zwycięstwa mają czasami 
treść tak bogatą — aż trudną do zrozumienia, szcze- 
gólnie dla obcych. 

Któż bowiem w jednej syntezie uchwycić może 
skutki odwrócenia się takich .faktów jak te, że rok 
rocznie przed wojną Rosja carska wyciągała z króle- 
stwa kilkadziesiąt milionów rubli na swoją korzyść, 
że do budżetu Austrii przedwojennej — najbiedniej-. 
szy kraj, Galicja, dopłacała rocznie sto kilkadziesiąt 
milionów koron, że w ciągu kilkudziesięciu lat w dru- 
giej połowie ubiegłego wieku, nie zbudowano ani je- 
dnego kilometra dróg w b. królestwie kongresowym. 

Clemenceau — rzetelny przyjaciel Polski — pi- 
sał o tym okresie naszego bytu w niewoli: „krzywda 


1) Przemówienie P. Prezydenta Rzplitej, wygłoszone 10.XI br. 
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ta nie wytrzymuje żadnego porównania z innymi, 
nieprzebaczalnymi objawami przemocy w dziejach 
Europy“ — „był to istny krwawy korowód niedoli'. 


Zło, siane na ziemiach Polski w ciągu całych dzie- 
sięcioleci przez zaborców, miało się dopiero ujawnić 
w całej jaskrawości w wolnej Polsce. Pod obcym pa- 
nowaniem, jakże ułamkowy udział brało społeczeń- 
stwo polskie w budowie szkół polskich, w rozbudo- 
wie przemysłu i komunikacji, w regulowaniu dróg 
wodnych, w wyzyskaniu bogactw naturalnych ziemi, 
w tworzeniu instytucji społecznych, opiekuńczych 
i zdrowotnych, w procesie reform finansowych 
i agrarnych, w procesie rozbudowy miast? Jedynym 
regulatorem tych codziennie narastających niedoli 
ludzkich na ziemiach polskich, niedoli — nie wywo- 
łujących zbytnich trosk u rządów zaborczych — była 
emigracja  najdzielniejszych,  _najwartościowszych 
jednostek za granicę i często za morze. 


Wielka wojna zniszczyła dwie trzecie naszego 
kraju doszczętnie. 


Nie potrzebuję kreślić tego strasznego obrazu 
ruiny materialnej, który wyzierał z każdego zakątka 
Polski, gdyż tkwi on żywy i odstraszający w pamięci 
ludzkiej. Wsie i miasta, kościoły i muzea, fabryki 
i gospodarstwa rolne, lasy i pola, drogi i koleje, ma- 
gazyny i urządzenia domowe, wszystko to uległo — 
nieraz bezcelowo — orgii zniszczenia. 


Jedna piąta część majątku społecznego Polski 
uległa zniweczeniu w czasie wojny. Produkcja zbo- 
żowa w pierwszym okresie powojennym spadła do 
jednej trzeciej stanu normalnego. Nie było wówczas 
w Polsce ani jednolitego systemu rządzenia, ani armii, 
ani uzbrojenia, ani oświaty, ani prawa, ani waluty, 
ani norm podatkowych, ani surowców, ani dróg han- 
dlu zagranicznego. Co gorzej otoczyło nas szczelnie 
lekceważenie i nieufność. Wszyscy przeciwnicy nasi 
próbowali przybić stempel sezonowości naszemu pań- 
stwu i prawie równocześnie z dniem odrodzenia na- 
szego państwa zaatakowali nasze granice i od wscho- 
du, i od zachodu, i od południa, i od północy. 


Nasi przyjaciele — jak to często bywa między 
przyjaciółmi — nie wierzyli w słuszność naszych 
argumentów i wniosków. Pokutowała wówczas 
w mentalności wielu rządów obcych nadzieja, że 
świat rychło powróci nie tylko do równowagi przed- 
wojennej, ale że odbudują się i przedwojenne siły, 
z caratem rosyjskim na czele, dyplomacji wielu kra- 
jów wydawało się wówczas, iż obstawienie Polski 
niezlikwidowanymi konfliktami oznacza powiększe- 
nie własnego bezpieczeństwa. 


Z tego dna braków, przywaleni ciężarem tak licz- 
nych trudności, musieliśmy się wydobywać sami, 
edsuwając nieraz pokusy pomocy materialnej, zwią- 
zanej z ograniczeniem naszej samodzielności polity- 
cznej. Była to twarda szkoła życia, w której mogli- 
śmy łatwo zejść na manowce bezwładu, na drogę 
ścierania tak cennej energii narodowej — na niepro- 
duktywne spory i walki wewnętrzne. 


Gdybyśmy przeszli bezczynnie, po prostu z prą- 
dem fali przez to pierwsze dziejowe dwudziestolecie, 
poddając się namiętnościom walk o fikcje siły i orga- 
nizacji, bylibyśmy pod jego koniec przedmiotem lek- 
ceważenia obcych, pomniejszeni w swej roli nie tyl- 
ko na zewnątrz, ale i wewnątrz naszego państwa. 


Dziś tedy nadchodzi chwila, by w sposób najbar- 
dziej obiektywny stwierdzić, że w tym dwudziestole- 
ciu potężna indywidualność Piłsudskiego zaważyła 
na naszym rozwoju w taki sposób, że możemy z dumą 
patrzeć na cały dorobek nowoczesnej Polski. I nie 
o to tu idzie, by poddawać krytycznej analizie długą 
listę pozytywnych osiągnięć na tylu polach naszego 
życia państwowego i narodowego. 


I tak bowiem żaden fakt, żaden zarejestrowany 
błąd, który popełniony został przez nas w tym tak 
trudnym okresie i żadna choćby najdłuższa litania 
rzeczywistych braków naszych, nie będą w stanie 
osłabić ani naszych zdobyczy w zakresie stworzenia 
wielkiej potęgi wojskowej, ani sukcesów w dziedzi- 
nie polityki zagranicznej, tak oczywistych dziś dla 
każdego Polaka, ani w zakresie postępów osiągnię- 
tych w dziedzinie kultury i oświaty, w dziedzinie 
gospodarstwa i finansów, wymiaru sprawiedliwości 
i administracji, w rozbudowie tylu ważnych obiektów 
narastającej siły państwowej, jak Gdynia, jak prze- 
mysł w okręgu centralnym, jak gospodarcza rozbudo- 
wa Sląska, jak rozbudzenie prężności handlowej 
w Polsce. 


Ponad wszystkie osiągnięcia i ponad błędy i bra- 
ki, które i u nas muszą istnieć tak samo jak istnieją 
w tylu bogatszych i od dawna niezależnych Społe- 
czeństwach, za zdobycz największą i osiągnięcie naj- 
ważniejsze poczytuję ten przełom, który pod wpły- 
wem i naciskiem Piłsudskiego — nauczyciela, doko- 
nał się w sposobie naszego myślenia. 


Dziś wiemy już, że treść historii każdego nowego 
dziesięciolecia zależeć będzie przede wszystkim od 
nas samych. 


Dziś wiemy, że chcąc właściwie oceniać teraź- 
niejszość i budować hasła dla przyszłości, musimy 
stale mieć przed wzrokiem i sumieniem narodowym 
obraz naszej przeszłości. Z niej bowiem wynika, że 
możemy łatwo zmarnować setki zwycięstw, a setką 
bohaterskich wysiłków nieraz nie zdołamy okupić 
jednej klęski. 


Wiemy, że 11 listopada 1918 roku jednoczyła na- 
ród polski słabość naszych zaborców, Piłsudski uczył 
nas potem przez lat kilkanaście, iż winniśmy jedno- 
czyć się dla potęgi Polski. 


11 listopada 1918 roku wspomnienie niewoli 
i uczucie narodowe jednoczyło nas dla wyzwolenia 
Polski. Piłsudski zaś uczył nas, że obecnie rozum i ko- 
nieczność utrwalenia niepodległości Polski wzywają 
nas do współdziałania. 


11 listopada 1918 r. słabość nasza wystarczała do 
zabezpieczenia Polski — wobec słabości i upadku 
wielu potęg świata, dziś siła i praca innych narodów, 
wymaga pracy i siły — zwartej i czujnej — całego 
narodu polskiego. 


W rocznicę wymarszu pierwszej kompanii ka- 
drowej powiedział Józef Piłsudski w sozkazie dzien- 
nym: „Zołnierze, krew waszych przodków pisała 
w dziejach smutne „nie zginęła“. Wy — szczęśliwsi — 
krwią swą piszecie „żyje“ i zginąć nie może”. 


Niech ten rozkaz Wielkiego Marszałka zachowa 
swą wagę — jako drogowskaz — i dia następnych, 
wyrastających w coraz większym poczuciu siły pań- 
stwowej — pokoleń Rzeczypospolitej. 
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NOCE MI MÓWIĄ... 


Noce mi mówią głębiną swej ciszy, 

Że przyjdą świty różane. 

Mówią mi szmerem, starych... polnych gruszy, 
Że przyjdą — zorzą wołane!... 

Noce mi mówią tęsknot swych giebina, 
Że świty to będą mocarne 

Wielką cichością... rannych zórz godziną, 
Światłami słońca ofiarne. 

Głębie tęsknoty w świtach się rozrosną 

I dadzą siłę promieniom. 

Słońcem zsilone, a młode wiosną, 
Wytrysną naprzeciw cieniom. 

Mówią mi noce w tęsknoty udręce, 


Że z świtów wstaną dni nowe, 
Które pochłoną i mózgi i serca — 
Życiu przyniosą odnowę. 
Rozpalą myśli - czynu zarzewiem, 
Miłością skują dłoń z dłonią. 
Siłą swą ludzkie serca zakrzewią, 
Słabości mgłami pochłoną... 
Noce mi mówią tęsknot swych głębiną 
Że świty to będą mocarne 
Wielką cichością, rannych zórz godziną 
Światłami słońca ofiarne. 

Zosia Karczmarczykówna 


NA BUDOWĘ DOMU CHŁOPSKIEGO ZŁOŻYLI: 


Koło Młodzieży Wiejskiej w Sudołku, 
ski — 10 zł. 

Kółko Rolnicze w Rzeczycy, pow. rawski — 5 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Honiatynie, pow. hrubie- 
szowski — 2 zł. 

Wsie: Lebiedzim i Szostaki oraz nauczycielstwo Szkół 
Powszechnych z pow. sokólskiego — 16,35 zł. 

Kasa Stefczyka w Berżnikach, pow. suwalski — 3,35 zł. 


Spółdzielnia Mleczarska w Siemiatyczach — 10 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Kupiskach, pow. łomżyń- 
ski — 14,20 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Szynczycach, pow. łódz- 
ki —5 zł. 

Koło Gospodyń Wiejskich w Wiechotnicy, pow. wołko- 
wyski — 1,80 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Lipowej - Brzezinach, pow. 
żywiecki — 25,30 zł. 

Powiatowy Związek Młodej Wsi w Żywcu — 11,41 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w  Wieprzu, pow. żywiec 
ki — 3,50 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej 
wiecki — 2 zł. 

Turczak Karol, Lipowa-Brzeziny, pow. żywiecki — 1 zł. 

Powiatowy Związek Młodej Wsi w Jędrzejowie—154 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Kiriewszczyźnie, pow. so- 
kólski — 13,40 zł. 

Jedynak Edward — Wilejka — Pułk K. O. P. — 2 zł. 

Powiatowy Związek Młodej Wsi w Brasławiu za 2 ce- 
giełki — 10 zł. 

Wojewódzki Związek Młodej Wsi w Wilnie, 1 ceg.—1 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Staszowie, pow. stopni- 
cki — 1 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej 


pow. miechow- 


w  Kamesznicy, pow. ży- 


w. Helenowie, pow. koniń- 


ski — 4 zł. 

Zarząd Kółka Rolniczego w Filipowie, pow. suwal- 
ski — 2,25 zł. 

Zjazd rejonowy Organizacji Wsi i Gospodarstw w Ło- 
sińcu, pow. Tomaszów Lub. — 10 zł. 


Członkowie P. Z. M. W. we Włoszczowie: Antoni Le- 
wandowski — 1 zł., Stanisław Woźniak — 1 zł., Wł. Pawłow- 
ski — 1 zł., Stanisław Wolski — 1 zł. 

Kółko Rolnicze w Kłajjudzie, pow. wilejski — 2,10 zł. 

Zarząd gminy w Białowieży, pow. bielski — 3,90 zł. 

Pracownicy W. Z. M. W. w Stanisławowie: Jan Pie- 
trzyk — 2,50 zł, B. Cużytkówna — 1,50 zł., A. Mil — 1 zk, 
J. Konradówna — 1 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Przysiece, pow. miechow- 
ski — 4 zł. 

Powiatowy Związek Młodej 
sprzedane cegiełki — 40 zł. 


Wsi w Nowogródku za 


Powiatowy Związek Młodej Wsi pow. włoszczowskiego 


w Woli Czaryskiej — 65,70 zł. 

Starosta opoczyński, mgr. Jan Kurzeja — 10 zł. 

Biodrowski Antoni w  Radzicach, pow.  opoczyń- 
ski — 0,75 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Jastrzębiu, pow. opoczyń- 
ski — 2,50 zł. 


Koło Młodzieży Wiejskiej w Dąbrówce, pow. opo- 
czyński — 5 zł. 

Gniewoszewski Bohdan, Opoczno — 3 zł. 

Onith, maj. Janików, pow. opoczyński — 5 zł. 


Zarząd gminy Opoczno — 5 zł. 


Zarząd gminy Niewierszyn, pow. opoczyński — 5 zł. 
Zarząd gminy Owczary, pow. opoczyński — 5 zł. 
Zarząd gminy Radomskiej, pow. opoczyński — 10 zł. 


Zarząd gminy Zajączków, pow. opoczyński — 5 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Wacynie, pow. radom- 
ski — 5 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej 
pow. radomski — 5 zł. 

Kisielewski Bolesław, 
domiu — 1 zł. 

Karol Duriasz, hurtownik O. T. O. i K. R. w Radomiu, 


Stanisław Podrygałło, instr. oświaty. pozaszk. w Ra- 
domiu, 


Paweł Dumania, prezes P. Z. M. W. w Radomiu, 
Napieracz Józef, instruktor p. r. w Radomiu, 

Łosin Tadeusz, instruktor p. r. w Radomiu, 

Malawski Władysław, powiatowy instruktor ogrodniczy 


w Radomiu, 
Pałczyński Stefan, sekretarz O. T. O. i K. R. w Radomiu 
Wilkoński Jan, instruktor rolny w Radomiu — wyku- 
pili cegiełek łącznie za 12 zł. 
Król Józef w Kamionce, pow. miechowski — 1,50 zł. 


w  Budach Augustowskich, 


instruktor pszczelarski w Ra- 


Gminny Związek Młodej Wsi w Górze, pow. war- 
szawski — 10 zł. 
Koło Młodzieży Wiejskiej w Skrzeszewie, pow. war- 


szawski — 2 zł. 
Wacław Kalisiak, Kutno — 3 zł. 


ODZNACZENI 


W związku z dwudziestoleciem odzyskania Nie- 
podległości Rzplitej zostali odznaczeni Krzyżem ,„Po- 
lonia Restituta“ za zasługi położone w dziedzinie 
pracy społecznej i kulturalno-oświatowej: 

Piotr Olewiński — pierwszy Prezes Centralne- 
go Związku Młodzieży Wiejskiej. 

Jan Dec — pierwszy Redaktor „Siewu*. 

Stanisław Gierat — Prezes Centralnego Związ- 
ku Młodej Wsi. 

Tadeusz Szetela — b. Prezes Związku Młodej 
Wsi ziem południowo-wschodnich. 


Z racji tego wysokiego odznaczenia składamy 
wyżej wymienionym działaczom serdeczne gratulacje. 
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, Pracownicy Centralnego Towarzystwa  Organizacyj 
i Kółek Rolniczych w Warszawie zadeklarowali: 

1. Dr. Chyliński St. — 20 zł., 2. Maliszewski Piotr — 
10 zł., 3. Winiarski Tadeusz — 5 zł., 4. Izdebski St. — 5 zł, 
5. Tarkowski Wacław — 5 zł., 6. Piaścik Franciszek — 5 zł., 
7. Ciemniewski Jerzy — 20 zł, 8. Kuźmiński Wacław — 
10 zł., 9. Korabski Karol — 20 zł., 10. Więckowski Tadeusz — 
20 zł., 11. Chluska Zofia — 1 zł., 12. Płaskówna Irena — 1 zł., 
13. Wolski Mieczysław — 1 zł., 14. Jagiełło St. — 2 zł., 15. 
Bunclerowa [Irena — 8 zł, 16. Zawadzka Zofia — 1 zł, 
17. Makarska Halina — 2 zł., 18. Paradowska Irena — 1 zł. 
19. Szadkowska Wacława — 1 zł, 20. Wójcik Jan — 10 zł., 
21. Podczaska Z. — 1 zł., 22. Rekosz Jan — 1 zł., 23. Maryniak 
St. — 1 zł, 24. Gawroński Feliks — 2 zł., 25. Fabiszew- 
ski K. — 1 zł. 

Pracownicy Centralnej Organizacji Kół Gospodyń Wiej- 
skich w Warszawie zadeklarowali: . 

1. Piwowarówna — 3 zł., 2. Poniatowska — 3 zł., 3. Ro- 
wieńska — 1 zł., 4. Waliniewska — 1 zł., 5. Ogonkowa — 2 zł., 
6. Smoleńska — 1 zł, 7. Szymańska — 1 zł, 8. Zakrzew- 
ska — 1 zł, 9. Hellwigowa — 1 zł., 10. Kłębukowski — 1 zł. 
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Na listę Powiatowego Związku Młodej Wsi w Płońsku 


wpłacili: 
Józef Witwicki — 0,50 zł.; Gawliński Wacław — 0,50 zł.; 
Kaliński — 0,50 zł.; Komorowski Stefan — 1 zł; Lizówna 


Jadwiga — 0,50 zł.; Śmigielski Tadeusz — 0,50 zł.; Ciosków- 
na Henryka — 0,50 zł.; Grywański Leon — 0,50 zł.; Żołądek 
Jan — 0,50 zł.; Kłosiński Władysław — 0,50 zł.; Słodownik 
Wacław — 0,50 zł.; Grabowski J. — 0,50 zł.; Grabowski H. — 
0,50 zł; W. Wąsik — 0,50 zł; Natkaniec Piotr — 0,50 zł. 

Tabor Andrzej w Kozłowie, pow. miechowski — 5 zł. 

Zarząd Gminy w Rudzie, pow. szczuczyński — 1,30 zł. 

Zrzeszenie Wojewódzkie Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet w Białymstoku — 10 zł. 

Zarząd Gminy w Ożarowicach, pow. będzińskiego za 
cegiełkę — 10 zł. ? 

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa w Będzinie za ce- 
giełkę — 10 z4. 

Poręba Ignacy w Żarczycach Dużych, pow. jędrze- 
jowski — 1,50 zł. 

Zarząd Gminy w Lachowie, pow. szczuczyński — 1 zł. 


CZAS- ZACZAC.. 


Słuchaj, Helka, roboty w polu brze: bluzki, 


skończone, coraz więcej mamy 


sukienki, 
nie licząc kroju i haftu i to przez 


fartuszki wypadkach — jest książka pt. 
„Podręcznik ratownictwa“ dr. Mi- 


siewicz Janiny (kosztuje 60 gr.), 


wolnego czasu. Pomyśleć trzeba, 
jak je spędzić z pożytkiem dla sie- 
bie i innych — zastanowić, się co 
też my tej zimy robić będziemy. 
Myślę, że warto byłoby zorgani- 
zować kurs kroju i szycia, a może 
lepiej trykotarstwa? — jest nas 
spora gromadka... kurs drogo nie 
kosztuje, a nauczymy się wiele. 
Wiesz, jak był kurs w Rogatce, to 


sześć tygodni. Koło Bożego Naro- 
dzenia kurs gotowania i pieczenia 
możeby poszedł, to dużo daje. Ko- 
ło Gospodyń z Moniatycz do dziś 
dnia wspomina zeszłoroczny kurs. 
A możeby tak przerobić coś z za- 
kresu higieny np. Kasprzaka 
„Zdrowie w chacie wiejskiej', 
„Szlachetne i nieszlachetne', „Pić 
nie pić“? Warto coś przeczytać o 
ratownictwie i pomocy w nagłych 


zaopatrzona jest w ilustracje, tak, 
że patrząc na obrazek można na- 
uczyć się np. bandażowania, poza 
tym  poprosiłybyśmy kogoś z 
„Ośrodka Zdrowia“ niechby wy- 
jaśnił to, czego byśmy nie rozu- 
miały. No a co powiesz o konkur- 
sie czystości? Widziałam zeszycik 
konkursowy — strasznie cieka- 
we — konkurs taki ma na celu 


każda uczestniczka szyła i to do- 


PIONIERSKI TRUD 


Wiejska Spółdzielnia Kinematograficzna już 
działa. Wędrują od wsi do wsi nie bacząc na wiatr 
jesienny ni słotę czarne niepozorne aparaty projek- 
cyjne i wieczorami rzucają na ekran cudowne wizje 
najrozmaitszych przejawów życia ludzkiego. 


Przesuwają się przed oczyma zdumionych wi- 
dzów dalekie światy z opowiadań tylko znane morza 
i lądy, fragmenty aktualnych doniosłych wydarzeń, 
uwiecznionych na taśmie filmowej, ludzkie niedole 
i smutki, tęsknoty i pragnienia zaklęte w jasne, pul- 
sujące rytmem maszyny obrazy. 

I zwykle kiedy się film skończy, kiedy już wyj- 
dzie taśma i brzęczeć zacznie na szpuli a fala widzów 
z żalem, że to już koniec, wyleje się po za brzegi re- 


mizy czy sali szkolnej, wtedy zostać muszą w opusto-. 


szałej izbie kiniarze. Z zazdrością myślą oni w ta- 
kich chwilach, że ludzie dla których wyświetlali film, 
pójdą teraz do ciepłych izb i legną spać do wygod- 


nych łóżek, podczas gdy dla nich tyle jeszcze roboty 
zostało. Przewinąć film, złożyć aparat, zapakować 
do jutrzejszej podróży motor, wypisać raport dzien- 
ny, sprawdzić rachunki, wydobyć skądś jakąś kola- 
cję, uszykować sobie posłanie, a potem walczyć całą 
noc z kąsającym zimnem, oto cały balast czynności, 
które wykonać muszą strudzeni całodziennym tru- 
dem ,„,kiniarze* przed udaniem się na spoczynek. 

Najczęściej pracownicy spółdzielni śpią (jak sa- 
mi mówią) w wielkich remizach lub nieopalonych 
salach szkolnych. Niektórzy twierdzą (co jest, nie- 
stety, prawdą), że często wiatr im śpiewa „Kiedy 
ranne wstają zorze“, a dokuczliwe zimno daje im 
znać o sobie dojmującymi dreszczami aż do rana. 
A rano znów trzeba lecieć gdzieś za furmanką, wlec 
się błotnistą drogą do następnej wsi i to nieraz 
w taką pogodę, że psa trudno z budy wypędzić. Bie- 
gać za salą. Targować się jeszcze często o nią, przy- 
szykowywać aparaturę do wyświetlania, rozklejać 
afisze, wyświetlać film... I tak w kółko, i tak codzień 
bez zmiany, bez łyżki ciepłej strawy w ustach. 
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wprowadzenie higieny na wieś — 
jeżeli chodzi o naszą wieś, to sama 
najlepiej wiesz, że dużo możnaby 
zrobić, a do tej pory w tym kie- 
runku nie było żadnych poczynań. 
Nie rozumiem na co właściwie cze- 
kałyśmy. Przecież tę akcję od nas 
samych zacząć musimy. 

Konkurs robótek to też bardzo 
ciekawa robota. W powiecie hru- 
bieszowskim niektóre Sekcje Ko- 
leżanek przez takie konkursy uszy- 
ły sobie jednakowe bluzki. Poznać 
je odrazu w tłumie, że to nasze — 
ładnie wyglądają te ich lniane 
bluzki ukraszone ściegiem lubei- 
skim. Ale my to byśmy wyszuka- 
ły motywów ludowych z naszego 
regionu — prawda? 

Twierdzę, że czytania nie może- 
my nadal zaniedbywać. W zeszłym 
roku braliśmy się do samokształ- 
cenia i prawie nic z tego nie wy- 
szło. Ty pojechałaś do szkoły, ot 
co tu dużo mówić — czas zmar- 
nowany! Chciałabym bardzo do- 
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stać książkę, w której by pisali o 
kobietach-bohaterkach, a już ko- 
niecznie musimy mieć książkę o 
ruchu kobiecym, ciekawi mnie 
jak i kto go rozbudził. Mało o nim 
wiemy — prawie nic. 

Jeszcze jedna ważna rzecz, to 
przysposobienie kobiet do obrony 
kraju. Zastanawiam się, czy ze- 
spół taki nie znalazłby u nas zro- 
zumienia. Naprzykład w takim ze- 
spole uczą się o gazach, ratowni- 
ctwie przeciwporażowym, 
wypadek wojny gdyby nawet dar- 
mo rozdawano maski, to tylko 
chłopaki, co w wojsku służyli 
umieliby się z tym obchodzić. 
Trzeba zwrócić się do Wojew. Sek. 
Kol. o program pracy w takim ze- 
spole, bo same nic nie poradzimy. 
Wprawdzie Urząd W.F. K.iP. 
W. K. ma gotowy plan, cóż kiedy 
jest za szeroki na nasze możliwo- 
ści i wcale na wieś się nie nadaje. 
Zresztą na pewno przyszliby nam 
z pomocą. Urządzają przecież kur- 
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toż na. 
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sy rejonowe informacyjne i poka- 
zowe obrony przeciwgazowej — 
któraś z nas pojechałaby na taki 
kurs. 


Trzeba nam zaplanować robotę, 
plan pracy wysłać do Powiatowej 
Sekcji. Jeszcze jedna sprawa. Ma- 
my trochę pieniędzy w Kole, nara- 
zie pilnych wydatków nie ma. Wy- 
dano nową książkę Skuzy pt. 
„Wieś tworząca“. Widziałam ją w 
„Książnicy dla Rolników“ możeby 
tak kupić do naszej kołowej biblio- 
teczki? A dalej „Prace Koleżanek'* 
były tylko wypożyczone, ale jak 
już nie oddamy, opodatkujemy się 
i zapłacimy. Toż wstyd nie mieć 
tej książki na własność. A co bę- 
dzie z „Gospodynią'* Kacprzako- 
wej? 


Same decydować nie możemy, 
zróbmy jutro zebranie, bo czas, 
najwyższy czas zacząć! 


m. t. 


ORGANIZUJEMY KONKURSY 


Zbliża się okres pracy w Kołach 
Młodzieży Wiejskiej. Musimy, ko- 
leżanki, pomyśleć o tym, jakie pra- 
ce podejmiemy w najbliższym 
czasie. 

Jako jedna z najpoważniejszych 
i bardziej kohiecznych potrzeb 
wsi jest sprawa higieny i zdrowia. 

Wieś pod względem higieny stoi 
b. nisko w stosunku do wsi duń- 
skiej czy niemieckiej. Dzieci wiej- 


skie wynędzniałe, blade — więk- 
sza część to dzieci gruźlicze. Mło- 
dzież wiejska z roku na rok kar- 
leje, jest niedożywiona i niedosta- 
tecznie fizycznie rozwinięta. 

Tłumaczyć ten stan należy bra- 
kiem znajomości najprostszych za- 
sad higieny, oraz tym, że wieś źle 
się odżywia pożywieniu brak tłu- 
szczu, owoców, cukru. Poza tym 
wieś prawie, że się nie leczy. 


Musimy się zastanowić w jaki 
sposób możemy ten stan, który 
istnieje na wsi, zmienić. Ale nie 
tylko musimy zastanawiać się, 
trzeba wziąć się do roboty. Przez 
organizowanie tzw. „konkursów 
czystości mieszkań“. W tej dziedzi- 
nie wyprzedziły nas koła gospodyń 
wiejskich prowadząc już od szere- 
gu lat podobne konkursy. 

W r. 1936 Centrala dla ułatwie- 


Ciężka jest praca kiniarza - pioniera. 


Musi się on wyrzec ciepła domowego ogniska, 
musi pędzić cygański tryb życia. Codzień śpi w innej 
chałupie, codzień je inną łyżką, i z innej miski. Pra- 
ca taka, mimo że może dla niektórych ma pewien 
urok, jednak wyczerpuje siły i zdrowie nadzwyczaj 
szybko. My, ludzie z terenu, musimy im ich pracę 
ułatwiać. Pomoc dla kiniarzy jest naszym moralnym 
obowiązkiem. Powinniśmy przede wszystkim wy- 
tworzyć dla nich serdeczną, przyjazną atmosferę 
w każdej wsi. 

Zadaniem naszym powinno być zapewnienie ki- 
niarzom w naszych osiedlach odpowiedniego spo- 
czynku, dobrej pożywnej strawy itd. 

Często po wsiach różne organizacje, domagają 
się od spółdzielmi, jako od instytucji handlowej, wy- 
górowanych wprost opłat za sale. To błędne mnie- 
manie o Spółdzielni powinniśmy energicznie zwal- 
czać. Wiejska Spółdzielnia Kinematograficzna ma za 
zadanie, jak to już w poprzednich artykułach pod- 


kreślano, dać wsi odpowiednie filmy fachowo - rol- 
nicze, krajoznawcze, dokumentalne, rozrywkowe 
(boć i rozrywka przecie kulturalnemu człowiekowi 
potrzebna) i inne. Jednym słowem takie, które się 
w dużej mierze przyczynić mogą do podniesienia 
ogólnego poziomu kultury naszej wsi. 


Nie do darowania więc jest wprost stanowisko 
niektórych organizacji, które hamują poprostu kul- 
turalną działalność Spółdzielni domagając się wyso- 
kich opłat za salę. Objawy te powinniśmy usunąć 
z naszych wsi. Wiejska Spółdzielnia Kinematogra- 
ficzna jako poważna placówka oświatowo - gospo- 
darcza powinna być wszędzie traktowana jako taka, 
a nie zaś jako instytucja o charakterze handlowym. 


Pamiętajmy więc o tym, że jeżeli chcemy 
usprawnić działalność Wiejskiej Spółdzielni Kine- 
matograficznej, to powinniśmy przede wszystkim po- 
magać w pracy w terenie jej pracownikom, a tym 
samyrn będziemy przyczyniać się w pewnej mierze, 
do jej rozbudowy i rozwoju. 
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nia Kołom wydała zeszyt konkur- 
sowy „Czystość w chacie wiej- 
skiej“ ze wskazówkami. W terenie 
jednak ta akcja spowodowała sła- 
by oddźwięk. "Trzeba, aby kole- 
żanki żywiej zajęły się sprawą or- 
ganizowania konkursów czystości 
mieszkań. Aby stworzyć podobny 
zespół, nie wiele potrzeba koleża- 
nek. Przy trzech, czterech koleżan- 
kach możemy już prowadzić te 
robotę i przerobić na zebraniu 
z kolei broszurę: „Zdrowie w 
chacie wiejskiej“. 

W jednym z powiatów w woj. 
lubelskim, kiedy organizowałam 
„Konkursy czystości mieszkań *, 
koleżanki nie chciały przystąpić 
do konkursu, gdyż obawiały 
się inspekcji, która raz na 2 mie- 
siące lustruje mieszkanie i obej- 
ście konkursistki. Aby się jednak 
przekonać, że ta inspekcja (skła- 
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dająca się zazwyczaj z przewodni- 
czącej Pow. Sekcji 
miejscowej przewodn. lekarki lub 
higienistki) nie jest niczym wiel- 
kim, postanowiłyśmy zorganizo- 
wać konkurs czystości mieszkań. 

Inspekcja się odbyła — koleżan- 
ki pokazywały najbardziej higie- 
niczne zakątki mieszkania, spiżar- 
nię nawet obory. Przypominasz 
sobie Ksawerkę i Maryśkę z Mał- 
kowa. I tak oto z zespołów kon- 
kursu czystości mieszkań „na pró- 
bę* pozostały trzy faktyczne ze- 
społy, w którym odbywały się in- 
spekcje i zakończenie. 

Dużo też ulepszeń w wyniku 
pracy w mieszkaniach i obejściach 
wprowadziły koleżanki. W następ- 
nym roku miały prowadzić drugi 
rok „konkursu czystości mieszkań '* 
— z tym, że porobią większe zmia- 
ny w obejściach gospodarskich np. 
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Koleżanek, . 


urządzą kurniki, wybielą obory. 
chlewy i t. d. 

Nie wiem jednak, czy doszło to 
do skutku, bo wyjechałam do War- 
szawy. 

Każda więc dobrze pracująca 
Sekcja Koleżanek, której leży na 
sercu podniesienie zdrowia i higie- 
ny wsi, winna zorganizować u sie- 
bie „konkurs czystości mieszkań”. 
Będzie to jedna z konkretnych na- 
szych prac. Trzeba, aby wieś bra- 
ła z nas dobry przykład. Trzeba 
„zarazić“ konkursem czystości 
mieszkań całą wieś. i 

Na następny raz, tzn. za tydzień 
pomówimy sobie w „Siewie“ o 
konkursie dobrego czytania książ- 
ki. Opowiem koleżankom jak to w 
jednej Sekcji Koleżanek w pow. 
hrubieszowskim odbyło się zakoń- 
czenie takiego konkursu. 

Hanka 


Z UNIWERSYTETU W BRYSKACH 


W chwili kiedy znalazłem się 
wewnątrz budynku, przejął mnie 
przestrach. Nie wiem dlaczego, ale 
ten gmach i sale przypomniały mi 
lata szkolne. Życzliwe i przychyl- 
ne odnoszenie się wychowawców, 
wydawało mi się tylko złudzeniem. 
Wspólna modlitwa, jadalnia, rady 
i żarty z wychowawcami, przypa- 
dły mi do gustu, ale to wszystko 
nazwałem oswajaniem nas. 

Po kilku dniach przekonałem się 
jednak, że to ani złudzenie ani os- 
wajanie, lecz to jest cel Uniwersy- 
tetu Wiejskiego. W dalszych wy- 
kładach otworzyły mi się oczy, jak 


żyjemy, jak żyli nasi praojcowie 
i jak żyli ludzie w zamierzchłych 
czasach. I chociaż syn chłopski nie 
jest przyzwyczajony do ławy szkol- 
nej, te 4-ry godziny lekcji wydają 
mu się za krótkie. 


W godzinach, przeznaczonych 
na wypoczynek południowy, nie 
traci się czasu, bo biblioteka jest 
zaopatrzona w książki, z którymi, 
rzadko można się spotkać. Godziny 
świetlicowe wykorzystuję także, 
bo przecież pobyt w Bryskach jest 
ograniczony, czas ucieka, powsta- 
je obawa, z czym zajadę do swoich. 


Czy odważę się wystąpić z jakim 
referatem, przy publiczności, star- 
szych? Czy będę mógł służyć radą 
grupie młodzieży? Czy opiszę coś 
z życia własnego, czy publicznego, 
aby umieścić w gazecie? I tak za- 
dawałem sobie to pytanie nieraz w 
czasie nocy bezsennej. 


Coś mi wciąż mówi, że straciłem 
swoje lata szkolne, więc ten kurs 
pięciomiesięczny wykorzystać mu- 
szę! 


Ludwik Wasiela 
Słuchacz U. W. w Bryskach. 


KASY STEFCZYKA, TO PEWNOŚĆ 


Jeżeli gospodarz ma za miesiąc lub dwa kupić 
sobie krowę albo konia za pieniądze uzyskane już 
teraz ze sprzedaży świń, czy innych artykułów, to 
winien tę kwotę zanieść do Kasy Stefczyka, która 
jest szeroko rozpowszechniona po wsiach. Dotyczy 
to również każdej kwoty przeznaczonej na kupno 
ubrania, obuwia, na posag, kupno ziemi lub inne 
cele gospodarcze. Winien on się tak samo znaleźć 
w Kasie Stefczyka lub w bankach ludowych. 


Organizacje społeczne na wsi: Koła Młodzieży, 
Kółka Rolnicze, Koła Gospodyń, Straże Pożarne i in- 
ne powinny również swoje pieniądze społeczne, zbie- 
rane ze składek członkowskich, imprez dochodowych 
składać do wiejskich kas spółdzielczych. 


Może ktoś się zapytać, czy to się opłaci z paro- 
ma złotymi lecieć do kasy? Właśnie, że się opłaci i to 


jest nawet wskazane. Pieniądze ze wsi nie mają być 
gdzie indziej, jak tylko w Kasie Stefczyka. 


Kasa Stefczyka bowiem gromadzi pieniądze ze 
wsi i wydaje zeń pożyczki na cele gospodarcze wsi. 
Jeżeli będziemy składali niewielkie sumy i często, 
to razem przy dużej ilości wkładców stworzą się 
olbrzymie kapitały wiejskie w państwie. W ten spo- 
sób spółdzielnie wiejskie staną się bardziej zasobne. 
Będą mogły więcej udzielać pożyczek na konieczne 
potrzeby w gospodarstwie, na ulepszenie starej go- 
spodarki albo założenie nowej lub innego warsztatu 
pracy na wsi. 


W ten sposób podniesie się dobrobyt w danej 
okolicy, łatwiej będzie o pracę, o zarobek oraz 
o zbyt własnych towarów. Pieniądz, będący w obro- 
cie, przyniesie zysk w formie procentów. 
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Gdy zaś pieniądze będziemy trzymali w kie- 
szeniach, to możemy je zgubić, często zniszczyć, albo 
może nawet nam ktoś ukraść. Pieniądze przechowy- 
wane w domu mogą ulec również spaleniu. Prze- 
ciwnie w Kasie — nie tylko, że są pewne,ale pro- 
centują, a więc przynoszą zysk. Nie jest też dobrze 
prywatnie zaciągać pożyczki, inaczej się każdy liczy 
z instytucją, do której należy GEE obywateli, niż 
z »ojedyńczym człowiekiem. 


Wyżej wymieniony szereg argumentów wska- 
zuje, że pieniądz składany w kasach Stefczyka 
i bankach ludowych powiększa dobrobyt ogółu, 
przynosi zysk i pracę, daję całkowitą pewność i gwa- 
rancję zabezpieczenia od wypadków i nieszczęść 
ciężko zdobytego w dzisiejszych czasach grosza. 


Pieniądze wkładane do kas na określony ter- 
min mogą być zawsze w tym terminie podejmowa- 
ne, ponieważ Kasy posiadają tak zwane pogotowie 
kasowe, to znaczy pewną sumę gotówki, która jest 
przeznaczona na wypłatę wkładów *na każde 
żądanie. 

Ułatwia to niezmiernie podejmowanie pienię- 
dzy. Władze Kasy na podstawie doświadczenia i su- 
my wkładów ustalają wielkość pogotowia płatnicze- 
go, tak, że daje to możność nawet w „niepewnych 
czasach* podejmowania włożonych wkładów. 

Kasy Stefczyka i banki ludowe nie znają chwil 
niepewnych. 

Nastroje wojenne litewskie w marcu i cze- 
skie we wrześniu spowodowały niepokój w kasach 
P. K. O., K. K. O., banków prywatnych i państwo- 
wych. W miastach tłumy wkładców oblegały 
te instytucje, masowo wycofując swoje wkłady. 
W kasach Stefczyka i bankach ludowych wycofywa- 
nia wkładów prawie że nie zauważono. Zostało po- 
twierdzone to oficjalnie przez Ministerstwo Skarbu. 
„Odpływ wkładów dał się zaobserwować już od dnia 
15 września i trwał dokładnie do dnia 30 września 
rb., tj. do chwili, kiedy komunikat z Monachium od- 
sunął widmo konfliktu światowego. Odpływ ten 
objął zarówno P. K. O., K. K. O., jak i banki pań- 
stwowe, oraz prywatne, natomiast drobny aparat 
kredytowy był dotknięty przez ten ruch w minimal- 
nym stopniu“‘. 

W tym czasie odpłynęło z tych instytucji . 300 
milionów złotych z ogólnej sumy 3 miliardów zło- 
tych wkładów we wszystkich instytucjach oszczęd- 
nościowych w Polsce. 

Nacisk wkładców na Kasy Stefczyka i banki lu- 
dowe był mniejszy, o czym świadczy poniższa ta- 
belka, ilustrująca wkłady w kasach Stefczyka i ban- 
kach ludowych na tle ich stanu w pozostałych insty- 
tucjach kredytowych i oszczędnościowych w nastę- 
pujących kwartałach: 


Rok 1937 Rok 1938 
czerwiec grudzień marzec czerwiec 
Pozostałe instytucje 
oszczędnościowe 
i kredytowe 3.308,5%)  3.734,3 3.613,3 3.648,7 
Kasy Stefczyka i 
Banki Ludowe 149,2 153,7 154,2 159,7 


*) Sumy te liczymy w milionach złotych. 
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Widzimy wyraźnie, że Kasy Stefczyka przez 
swoją rozumną i przezorną gospodarkę zdobyły peł- 
ne zaufanie u swoich wkładców. Na wzrost zaufania 
do naszych instytucji pożyczkowo - oszczędnościo- 
wych wpłynęły: wielkość stanu pogotowia kasowe- 
go, który zezwalał na zaspokojenie wkładców w ter- 
minach umownych ze spółdzielnią, suma lokat, wy- 
płaty terminowe wkładów a nie mniej i to, że wkład- 
cy gospodarują w wielu spółdzielniach będąc ich 
członkami a dość często również kierownikami. 

Ten ostatni argument mówi nam wyraźnie, że 
powinniśmy dążyć, abyśmy wszyscy byli członkami 
Kas Stefczyka i banków ludowych, jeżeli chcemy 
mieć wpływ ma ich działalność gospodarczą w danej 
miejscowości przez stały kontakt z tą instytucją 
i przez możność wglądu w pracę spółdzielni mając 
własne dobro na uwadze i zarazem dobro ogółu. 

Kasy Stefczyka i banki ludowe nie uległy ani 
nastrojom niepokoju, ani nie załamały się w czasie 
największego kryzysu, zwycięsko przeszły chwile 
najcięższe. 

Wkłady przyjmują również nasze banki, ale 
przeważnie służą one potrzebom miast i przemysłu. 
Przez to odpływa kapitał ze wsi do miast i fabryk, 
a wieś w małym stopniu albo wcale z tego nie ko- 
rzysta i nie ma wpływu na ich gospodarkę. 

Nie powinno brakować ani jednego dorosłego 
członka Koła Młodzieży nie będącego członkiem 
Kasy Stefczyka. Gromadzimy pieniądze'ze wsi do 
kas wiejskich. 

Pieniądz na wsi musi ujrzeć światło dzienne. 
Musi być czynny. Musi się stać pieniądzem spo- 
łecznym. Akcja powszechnego oszczędzania musi 
objąć wszystkie organizacje wiejskie i ogół rolni- 
ków, w której to akcji Koła Młodzieży Wiejskiej za- 
początkowały ruch pionierski w wychowaniu. przy- 
szłych spółdzielców, którzy w imię solidarności spo- 
łecznej, w głębokim zaufaniu do własnych instytu- 
cji spółdzielczych wzbudzą i ugruntują akcję oszczę- 
dzania na wsi w myśl hasła: „Wiejski pieniądz do 
wiejskich spółdzielni, na wiejskie potrzeby gospo- 
darcze'*. 

Bartłomiej Bigorajski 


BACZNOŚĆ, ZWIĄZKOWCY ! 


W Polsce musi jeszcze powstać mnóstwo spółdziel- 
ni kredytowych, mleczarskich, handlowych, przetwór- 
czych, chałupniczych i t. d. Sieć ich jest niedostateczna. 
Z organizacją nowych placówek nie należy zwlekać. © 

Aby jednak nie popełnić błędu zaraz na początku 
pracy, Związek Spółdzielni Rolniczych i Zar. G. urzą- 
dza Spółdzielczy Kurs Listowny dla Organizatorów No- 
wych Spółdzielni. Bliższe informacje o kursie zawiera 
prospekt dołączony do poprzedniego n-ru „Siewu Miło- 
dej Wsi“. 

Zapisy przedłużono do 5 grudnia r. b. Nie trzeba je- 
dnak odkładać zgłoszenia na ostatnią chwilę. Zespoły, 
czy osoby pojedyńcze winny niezwłocznie wypełnić 
druczek zgłoszeniowy i wysłać go do Kierownictwa 
S. K. L., Warszawa, ul. Warecka 1la. 


Kierownictwo 
Spółdzielczych Kursów Listownych 
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Jednym z najlepszych i naj- 
trwalszych materiałów budowla- 
nych jest, dobrze wszystkim zna- 
na cegła palona. Jest ona materia- 
łem ogniotrwałym i posiada naj- 
więcej zalet. Dzięki swojej poro- 
watości *), utrzymuje w dużym 
stopniu ciepło i jest mniej wrażli- 
wą na wilgoć, gdy tymczasem pu- 
staki cementowe na ogół szybko 
przemakają i wilgoć utrzymują. 

Tylko, że sama cena cegły w 
mieście, jak również koszt spro- 
wadzenia jej do gospodarstwa 
przekraczają bardzo często możli- 
wości materialne chłopa. I dlatego 
cegła, mimo, że znana jest od naj- 
dawniejszych lat, nie znalazła do 
tej pory w budownictwie wiej- 
skim szerokiego zastosowania. 
Wyjątek stanowią tutaj może Po- 
znańskie i Pomorze, gdzie to spo- 
tykamy przeważnie budynki mu- 
rowane. W innych częściach Pol- 
ski cegła używana jest przeważnie 
tylko do budowy pieców, komi- 
nów, fundamentów itp. Wynika 
z tego niezbicie, że cegła, mimo 
swoich zalet, jest materiałem bu- 
dulcowym dla wsi stanowczo za 
drogim. : 

Ale jest jednak sposób, aby ce- 
głę otrzymać można było tańszy:n 
kosztem. I mam tu na myśli wyra- 
bianie jej we własnym gospodar- 
stwie. Wyrób cegły nie jest prze- 
cież zbyt skomplikowany. Przy 


1) Drobne otworki. 


Z PRASY ROLNICZEJ 


Pośrednictwo handlowe w Pol- 
sce jest bardzo drogie. Odczuwa 
to boleśnie przede wszystkim każ- 
dy rolnik. Sprawie tej poświęca 
ostatni „Przewodnik Gospodar- 
ski* z dnia 13. XI. 1938 r. ar- 
tykuł pod tyt.: „W kleszczach po- 
średnictwa*. Autor artykułu po- 
daje, że 
„w Polsce cena chleba pszennego 
była o 232,6% wyższa od cen hur- 
towych mąki, we Francji o 123,17, 
w Czechosłowacji o 95%. Rolnik- 
producent osiągnął z ceny płaconej 
przez spożywcę za przetwory zbo- 
żowe w r. 1928 — 61%, w 1935 r. 

— 42% iw 1936 — 55%“. 
A zatem z zapłaconej złotówki za 
nabyte przez konsumenta produk- 
ty rolnicze, gospodarz-producent 
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YRÓB CEGŁY 


pomocy zupełnie prostych urzą- 
dzeń i niewielkich nakładów pie- 
niężnych, możemy otrzymać do- 
brą cegłę, nadającą się zarówno 
na budowę domów mieszkalnych, 
jak i innych budynków gospodar- 
skich. 

Jak się.do tego zabrać? 

Zasadniczym materiałem, po- 
trzebnym do wyrobu cegły, jest 
glina, a tej w naszych osiedlach 
jest pod dostatkiem. Pewnie, że 
nie każda glina nadaje się do wy- 
rabiania cegły. jednak w więk- 
szości wypadków warunkom tym 
odpowiada *). Prócz gliny ważny 
jest jeszcze opał do wypalania ce- 
gły, a więc może to być drzewo, 
węgiel, a nawet częściowo torf. 
I poza tym potrzebna jest jeszcze 
robocizna, o którą na wsi łatwo. 

Samo wyrabianie cegły jest 
proste. Umiejętności tych można 
się nauczyć w stosunkowo niedłu- 
gim czasie. Również i wypalanie 
cegły (w piecach polowych) nie na- 
stręcza specjalnych trudności. 

Do tej pory zainteresowanie się 
wyrobem -cegły do potrzeb gospo- 
darstw wiejskich, jest stosunkowo 
słabe. Przyczyną tego jest w 
pierwszym rzędzie małe jesz- 
cze wyrobienie gospodarcze mas 
chłopskich i poza tym brak odpo- 
wiednich fachowców. Tu i ówdzie 
znaleźli się tacy, którzy zaczęli 


2) O tym, jaka powinna być glina — 
napiszemy w następnym artykule. 


otrzymywał w 1935 r. 42 grosze, 
a w 1936 — 55 groszy. Różnica 
szła do kieszeni pośredników. Au- 
tor słusznie stwierdza, iż 
„jest to winą samych rolników, 
którzy zamało interesują się tą 
sprawą i zamało dbają o swoje in- 
teresy*. 

Czas już chyba praktycznie o tym 
pomyśleć. å 

Na temat mało celowego wyko- 
rzystania ziemi czytamy w nr. 45 
„Przewodnika Gospodarskiego“‘, 
że drobny rolnik za dużo poświęca 
ziemi ornej pod uprawę roślin kło- 
sowych i ziemniaków. Na 4 głów- 
ne zboża zajmujemy łącznie około 
67,7% ziemi ornej, na ziemniaki 
18,7% — na inne rośliny jak bura- 
ki cukrowe i pastewne, motylkowe 


wyrabiać cegłę, tylko nie zawsze 
im to się udało. Przede wszystkim 
nie umieli poradzić sobie z wypa- 
leniem. Nie posiadając odpo- 
wiednich znajomości  praktycz- 
nych, cegłę „sporowali' *), bądź 
też wyszła sama „okopciałka' *). 
Dobry natomiast rezultat był w 
tych miejscowościach, gdzie, da 
pracy przystąpiono z praktyczną 
znajomością i doświadczeniem. 

Do tej pory na wsi nie ma ani 
jednego ani drugiego. I z tych 
względów przede wszystkim nale- 
ży zwrócić uwagę na zaintereso- 
wanie. Oprócz tego z pewną po- 
mocą powinny przyjść poszczegól- 
ne izby rolnicze, w postaci zorga- 
nizowania specjalnych kursów 
wyrobu i wypalania cegły. Na 
niektórych terenach rzeczy te już 
są zapoczątkowane, np. Towarzys- 
two Oświaty Zawodowej w Wilnie 
(oddział dziśnieński) zorganizowa- 
ło trzy z kolei kursy praktycznego 
wyrobu cegieł. Także na terenie 
woj. tarnopolskiego zainteresowa- 
no się bliżej tą sprawą. Ostatnio 
nawet i Związek Młodej . Wsi 
woj. warszawskiego zaprojektował 
urządzenie specjalnego kursu (o 
ile, oczywiście, znajdą się chętni) 
ceglarskiego. 


3) Na skutek działania silnego ognia 
z cegły niedosuszonej wydobywa się pa- 


ra, która ją rozsadza — cegła porowa- 
cieje. 

4) Cegła odymiona — zupełnie niedo- 
palona. 


i strączkowe, oleiste, pastewne 
i przemysłowe przeznacza się za- 
ledwie 13,6%. Najpowszechniej- 
szą rośliną jest u nas żyto, zajmu- 
jąc 36,3% ziemi ornej i ziemniaki 
akurat rośliny najtańsze. Rolnik 
musi — zdaniem autora — upra- 
wiać ziemiopłody bardziej warto- 
ściowe, za które będzie mógł uzy- 
skać więcej gotówki. Będą to ro- 
śliny pracochłonne, a więc nada- 
jące się do upraw dla licznych ro- 
dzin chłopskich. W pierwszym 
rzędzie będzie to burak cukrowy, 
następnie oleiste dla przemysłu 
mydlarskiego, pokostnego, lakiero- 
wego i t. p. (rzepak, rzepik, len, ko- 
nopie, mak itp.), strączkowe 
grochy, fasole, peluszka, wyka, 
bobik itp., których ceny są wyższe. 
Rośliny te wpływają jednocześnie 
na kulturę roli. Warto tymi uwa- 
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Wyrabianie cegły we własnym 
gospodarstwie opłaci się nawet 
przy użyciu sił najemnych. 

Poniżej podajemy koszt wypro- 
dukowania 1000 cegieł: 

Kopanie gliny, 3 m? 2 zł. 

Wyrób gliny i formowanie su- 
rówki 5 zł, ; 

Wstawienie i wystawienie ce- 
gły z pieca 2 zł. 

Wypalanie cegły (opłata maj- 
stra) 3 zł. 

Opał, 2 më drzewa szczapowe- 
go 12 zł. 

Zwrot za materiały potrzebne 
przy wyrobie cegły (glina, formy, 
taczki itd.) 4 zł. Razem 28 zł. 


A więc za 28 zł. możemy mieć 
tysiąc gotowych cegieł na miej- 
scu, gdy tymczasem rzeczywista 
cena w mieście waha się od 30— 
40 zł za tysiąc. Widać z tego, że 
się opłaci. Dla uwagi pragnę tyl- 
ko zaznaczyć, że powyższa tabelka 
przedstawia koszt przeciętny. W 
niektórych miejscowościach może 
on być niższy, bądź nawet nieco 
wyższy, bo to zależy od miejsco- 
wych warunków. Bardzo tanio 
wypadnie nam cegła, gdy będzie- 
my ją wyrabiać przy pomocy 
własnych rąk. A to z powodze- 
niem można zrobić, zdobywając 
przedtem odpowiednie wiadomoś- 
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ci praktyczne. W tym wypadku 
najważniejszą sprawą będzie tyl- 
ko opał i wówczas cały koszt ty- 
siąca cegły wypadnie około 15 zł. 


Warto więc nad tym się zasta- 
nowić i odpowiednio przemyśleć. 
Taki wyrób cegły można nawet 
zorganizować dla całej wsi na za- 
sadach spółdzielczych. Prosimy 
zatem Kolegów o nadsyłanie nam 
swoich uwag i zapytań. 

Redakcja „Siewu Młodej Wsi“ 
zamieści w najbliższym czasie kil- 
ka artykułów, omawiających spra- 
wę wyrobu i wypalania cegły. 


Czesław Sobczyk 


PRZYPOMNIENIA PEEROWSKIE 


Nie będę pisał o rzeczach no- 
wych, nieznanych. 

Chcę jeno przypomnieć to, co 
w naszej pracy przysposobienia 
rolniczego jest w tej chwili na po- 
czątku nowego roku najważniej- 
sze, bo źle zaczęta praca później 
kuleje ciągle. A zła robota zabija 
w nas dobre chęci i odstręcza od 


najlepszej i najpozytywniejszej 
pracy. 
Tak, jak rolnik jeszcze nie 


omłóciwszy starego zbioru, przy- 
gotowuje rolę i sieje na nowe zbio- 


ry — tak i my jeszcze nie ukoń- 
czywszy pracy w starych zespo- 
łach, (jeszcze w niektórych po- 
wiatach odbywają się pokazy, 
egzaminy), musimy organizować 
pracę w nowych zespołach. 

Jakież to obowiązki stoją przed 
nami? r 

Ano przejrzyjmy je pokrótce: 

Pierwszy, najważniejszy, to 
zgłoszenie zespołu do powiatowej 
organizacji. Kiepsko zaczyna ten 
zespół, co dopiero na kursie przo- 


KOLEDZY! 


Wpłacajcie pieniądze na prenumeratę „Siewu Młodej Wsi”. 


downików zgłasza się do roboty, 
a już nie ma co mówić o dobrej 
pracy zespołu zgłoszonego po po- 
wiatowym kursie. I instruktor ma 
rację, gdy takim zespołem mniej 
się zajmuje. Gdy zespół zgłosi się 
na czas, a poda swój temat, to in- - 
struktor wcześniej będzie mógł 
sprowadzić potrzebne broszury, 
zeszyty, zaprenumerować „Przy- 
sposobienie Rolnicze. 


Druga sprawa — przodownicy 
nowych zespołów muszą zebrać 


Pamięłajcie, 


że zalegającym z zapłatą wstrzymujemy wysyłkę Organu Związkowego! 


gami podzielić się z rodzicami 
przy planowaniu obsiewów. 

Na temat nieumiejętności i tru- 
dności w zbycie bydła pisze nr. 45 
tygodnika „„Zjednoczenie* Bydło 
na wsi sprzedawane jest na oko. 
Wartość jego można określić do- 
piero, gdy przyjdzie do rzeźni, ale 
wtedy sztuka ta już nie jest w rę- 
kach rolnika. Giełda Mięsna w 
Warszawie zrobiła próbne uboje 
bydła. 

Kalkulacje dotyczyły sztuk chu- 
dych i opasionych. Za kg żywej 
wagi bydła chudego płaci się 30 gr, 
opasionego 60 gr. Przy opasaniu 
sztuka zyskuje około 20% wagi. 
Ta sama sztuka chuda o wadze np. 
400 kg ma wartość licząc po 30 gr 
za kilogram — 120 zł. 

Sztuka opasiona o wadze 15% 
większej czyli 460 kg po 60 groszy 


- stwierdza, 


— ma wartość 276 złotych. Różni- 
ca więcej niż widoczna. Warto 
wziąć ołówek do ręki i przekalku- 
lować. Kierować się tu właści- 
wym wyborem sztuk na opas (nie 
chorych) i właściwym opasaniem. 

Ciekawe bardzo rozważania na 
temat zadań naszego rolnictwa 
snuje w nr. 44 „Życia Rolniczego” 
ppłk. dypl. J. Dżugay. Autor 
że konkurencja naszej 
produkcji na światowych rynkach 
odbiorczych wygląda „beznadziej- 
nie“. Jako przyczyny Autor podaje 
wysokie koszty produkcji oraz w 
wielu wypadkach gorszy produkt 
od zagranicznego. 

Wysokie koszty produkcji, przy 
tak znanym niskim poziomie życia 
naszego robotnika rolnego i chłopa 
wypływają zdaniem Autora wsku- 
tek nieosiągnięcia przez nas gra- 


nicy najwyższej w wydajności plo- 
nów. Dla przykładu podaje Autor 
kalkulację przy produkcji mleka: 
„Jeżeli koszt paszy bytowej dla 
krowy przeliczymy na 60 groszy 
dziennie, to obciążenie 1 litra mle- 
ka wyniesie przy rocznej wydaj- 
ności 1.000 litrów mleka 21,9 gr 
przy 2.000 litrów — 10.9 groszy 
przy 3.000 litrów już tylko — 6,6 
groszy. Tak wygląda kalkulacja 
we wszystkich prawie działach 
gospodarstwa rolnego. 


Bez zbyt wielkiego nakładu pra- 
cy i kapitału możemy znacznie 
podwyższyć produkcję a tym sa- 
mym obniżymy koszty własne. 
Wiemy przecież, że czy hektar 
urodzi nam 5 q zboża czy 15 q — 
to orkę, czy inne uprawy wyko- 
nać musimy. Chodzi tylko o to, że 
prawdopodobnie te orki różnią się 


734 


pieniądze na zakup broszur, ze- 
szytów, prenumeraty. Trzeba w to 
wszystko zaopatrzyć się jak naj- 
prędzej, bo szkoda wieczorów, 
które mijają. 

I wreszcie trzecia sprawa, to do- 
bre przemyślenie planu pracy na 
okres zimowy, by się jak najwię- 


S EESW M ETOD RE J RW SSE 


cej przez zimę nauczyć. Ułożenie 
dobrego planu pracy, to niełatwa 
rzecz. Trzeba w tym wypadku wy- 
korzystać pomoc instruktora, czy 
kolegi - przodownika starszego ze- 
społu. Gdy już będzie trwał kurs 
przodowników, to ten plan popra- 
wimy, uzupełnimy, ale trzeba go 
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najpierw przemyśleć, przygotować 
samodzielnie. Bo kto, jak kto, ale 
przodownicy zespołów przysposo- 
bienia rolniczego muszą pamiętać 
o wielkiej prawdzie, że wieś swą 
kulturę i swój dobrobyt podnosić 
musi sama, nikt tego za nią nie 
zrobi. : 


W SZKOLE SPÓŁDZIELCZEJ 


Zagadnienie spółdzielczości w o- 
becnej dobie staje się coraz bar- 
dziej aktualne. 

Dużo się dziś mówi na temat 
spółdzielczości, a nawet przychyl- 
na i nieprzychylna prasa nie skąpi 
swych gościnnych szpalt tej spra- 
wie wysnuwając wnioski z dzia- 
łalności spółdzielczej. Łatwo nam 
jest zrozumieć, że wypowiedzi te 
są różne, zależnie jacy ludzie je 
wypowiadają i z jakiego obożu 
politycznego pochodzą. Nikt jed- 
nak obecnie nie twierdzi, że spół- 
dzielczość nie ma racji bytu, bo 
zdała ona już egzamin z prawa 
swego istnienia. 

Często jednak pojawiają się ata- 
ki na pewne gałęzi spółdzielczo- 
ści i na przywódców ruchu spół- 
dzielczego. Zwykle to tak w życiu 
bywa, gdzie jest rzetelna i twórcza 
praca, tam jest i krytyka. Nie ma 
krytyki tam, gdzie się mało wzglę- 
dnie nic nie robi. Spółdzielczość 
jako nowy czynnik gospodarczy, 
widzi rozwój swej działalności w 


ludziach dobrowolnie zrzeszonych 
i odpowiednio przygotowa- 
nych, gdyż od ilości i jakości 
członków uzależniona jest realiza- 
cja nowych postulatów gospodar- 
czych. Stąd też wynika potrzeba 
kształcenia młodzieży do pracy w 
spółdzielczości, która wymaga lu- 
dzi zawodowo przygotowanych, a 
nawet wyspecjalizowanych. 

Mało mamy obecnie szkół spół- 
dzielczych w Polsce, bo tylko dwa 
gimnazja w Warszawie i w Krze- 
mieńcu na Wołyniu, oraz przy uni- 
wersytetach w Warszawie i w 
Krakowie, prowadzone są wyższe 
kursy spółdzielcze. Niezależnie od 
powyższych szkół, mamy kilka 
szkół spółdzielczych  jednorocz- 
nych niższych i tak: w Nałęczowie 
Państwowa Szkoła Spółdzielczości 
Rolniczej, we Lwowie dwa roczne 
kursy spółdzielcze, oraz w War- 
szawie szkoła przysposobienia 
spółdzielczego dla dorosłych. Ilość 
obecnych szkół spółdzielczych jest 
nie wystarczająca i w możliwie 
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krótkim czasie, winno ich być 
więcej, aby młodzieży wiejskiej, 
która ostatnio wykazuje duży pęd 
do kształcenia się spółdzielczego, 
umożliwić wstęp do nich. 

Będąc uczniem warszawskiej 
szkoły przysposobienia spółdziel- 
czego, pragnę kolegów zapoznać 
z życiem tejże szkoły, programem 
nauki i z ogólnymi warunkami. 

Nauka rozpoczęła się 12 wrześ- 
nia. Koniec roku szkolnego nastą- 
pi w drugiej połowie czerwca. O- 
becnie jest nas 48 uczniów, pocho- 
dzących z różnych stron Polski. 
Z warszawskiego — 13, z lubel- 
skiego — 8, z kieleckiego — 7, 
łódzkiego — 5, lwowskiego — 5, 
nowogródzkiego — 3, krakowskie- 
go — 2, pomorskiego — 2, poznań- 
skiego — 2 i tarnopolskiego — 1. 

Jesteśmy w przeważającej więk- 
szości ze wsi, bo tylko 4 jest z 
miast. Większość z nas pracowało 
w wiejskich organizacjach mło- 
dzieżowych i tak: do Zw. Młodej 
Wsi względnie ,„Wici'* należało 32. 


od siebie jakością. Do osiągnięcia 
tej najlepszej wydajności wzywa 
rolników Sz. Autor. 

Tymczasem, jak czytamy w na- 
stępnym artykule prof. W. Stanie- 
wicza, ludność rolnicza regionu 
wileńskiego nieprzeludnionego za- 
bardzo, emigruje do Łotwy na ro- 
boty sezonowe, pozostawiając wła- 


sne gospodarstwo wymagające 
włożenia przecież dużej ilości pra- 
cy. 


Dużo na ten temat możnaby po- 
wiedzieć i o Centralnych Woje- 
wództwach, gdzie rolnik często 
rozgląda się za ubocznym zarob- 


kiem, mimo bardzo wielu braków - 


w gospodarstwie zmniejszających 
właściwe dochody. 

Bodźcem podnoszenia rolnictwa 
jest niewątpliwa dobra cena. Po- 
dwójną rolę gra dobra cena, gdyż 
jest ona jednocześnie nauczycielem 


pracy. Ma to miejsce, gdy wyso- 
kość jej uzależniona jest nie tylko 
od ilości, ale i jakości towaru. Tak 
np. dostawca mleka brudnego wi- 
nien otrzymywać niższą cenę od 
sąsiada, który dba o czystość na- 
czyń i mleka. Napewno ta różnica 
cen zachęci i brudnego dostawcę 
do poprawienia jakości mleka. 

W nr. 43 „Kłosów* znajdujemy 
artykuł mówiący o organizacji zby- 
tu zwierząt rzeźnych na Litwie, 
gdzie właśnie moment jakości wy- 
produkowanego mięsa decyduje o 
cenie. Przy dostawie sztuki pro- 
ducent otrzymuje zaliczkę, resztę 
sumy dostaje po uboju wraz z 
wykazem jakości mięsa dostarczo- 
nej sztuki. Na wykazie tym są 
między innymi następujące pozy- 
cje: długość świń, grubość słoni- 
ny, jakość szynki, jakość brzucho- 
winy, gatunek, żywa waga, waga 


mięsa. Centralą handlową zbytu 
zwierząt rzeźnych i zarodowych 
jest firma ,„Maistas', która posiada 
w terenie fabryki zaopatrzone w 
nowoczesne urządzenie, posiada- 
jące drobne tuczarnie, wyrabiające 
konserwy mięsne itd. 
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Prasa fachowa w ostatnich kilku 
tygodniach podaje prace Min. 
Roln. i R. R. i Izb Rolniczych w 
Polsce nad ustalaniem okręgów 
upraw dla poszczególnych odmian 
zbóż. Prace te zmierzają do usu- 
nięcia z upraw tych odmian, które 
dają najlichsze wyniki w plonach. 
Jak wiemy w uprawie jest obec- 
nie cała masa odmian zbóż, co 
ogromnie utrudnia dojście do 
ziarna jednolitego czyli t. zw. zbo- 
ża standaryzowanego, które ma na 
rynku zwykle wyższe ceny. 


Nr. 47 


Reszta pochodziła z innych orga- 
nizacji. Gdy chodzi o wiek uczni, 
to trzeba stwierdzić, że rozpiętość 
jest dosyć duża, bo między naj- 
starszym a najmłodszym (18 lat) 
różnica wynosi 13 lat. Starsi stano- 
wią większość, bo po ukończonym 
21-ym roku życia jest 58 proc. 

Przedmioty obowiązkowe to: 
historia i ideologia spółdzielczo- 
ści, księgowość, arytmetyka han- 
dlowa, technika sprzedaży, techni- 
ka reklamy, organizacja i gospo- 
darka spółdzielni, geografia gospo- 
daicza, towaroznawstwo, język 
polski, nauka o Polsce współczes- 
nej, religia i śpiew. 

Do przedmiotów nadobowiązko- 
wych należą: higiena, P. W. i W. 
F. pisanie na maszynie, wyciecz- 
ki krajoznawcze i gospodarcze. 

Lekcje odbywają się przez 5 dni 
w tygodniu, a w każdą sobotę od- 
bywamy praktyki w  spółdziel- 
niach warszawskich. 

Kształcimy się teoretycznie 
i praktycznie. Nauka jest na wy- 
sokim poziomie. Aby się dostać do 
szkoły, trzeba mieć ukończoną 
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szkołę powszechną, szkołę rolniczą, 
uniwersytet ludowy oraz świade- 


ctwo z odbytej praktyki spółdziel- - 


czej w terenie, oraz pracy społecz- 
nej wykazanej w zaświadczeniu 
wystawionym przez organizacje. 

Bardzo wiele dają nam wyciecz- 
ki, których do końca roku będzie- 
my mieć bardzo dużo, oraz prak- 
tyki przez bezpośrednie stykanie 
się z życiem handlowym. 


Na terenie szkoły mamy swój sa-_ 


morząd i spółdzielnie uczniowską. 
Korzystamy z biblioteki szkolnej 
i różnych czasopism. Minusem ży- 
cia szkolnego jest brak wspólnej 
bursy przy szkole, co ujemnie 
wpływa na scharmonizowanie ży- 
cia między uczniami. 

Mieszkamy prywatnie, co drogo 
kosztuje i nie ma żadnych dogod- 
ności, a często nawet trzeba słu- 
chać czyjichś kłótni i przekleństw. 
Koledzy, którzy przyjdą po nas do 
szkoły za dwa lata, będą mieli wa- 
runki dogodne, bo Zw. „Społem“ 
buduje wielki gmach, w którym 
się będą mieścić warszawskie 
szkoły spółdzielcze, internat, oraz 
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wszelkiego rodzaju urządzenia i u- 
dogodnienia. 

A gdy stanie nasz „Dom Chłop- 
ski“ w Warszawie, to młodzież 
wiejska inaczej czuć się będzie na 
terenie Warszawy. Oby stanął tyl- 
ko jaknajprędzej! Obecnie ukoń- 
czenie szkoły „przysposobienia 
spółdzielczego* w Warszawie, jak 
zdołaliśmy się zorientować, pociąg- 
nie za sobą koszt około 1000 zł. 
Jest to kwota, jak na warunki 
wiejskie bardzo poważna. 


Po ukończeniu szkoły, wyjdzie 
spora grupka młodych pracowni- 
ków spółdzielczych, przepojona 
ideą, którą wytknęli i wyznawali 
przywódcy ruchu, Edward Abra- 
mowski, Romuald Mielczarski i 
Stanisław Wojciechowski i swym 
młodzieńczym zapałem i aktywno- 
ścią będziemy pomnażać dorobek 
spółdzielczości i wsi polskiej, prze- 
ciwstawiając się odważnie wszel- 
kim złośliwościom i atakom skie- 
rowanym w stronę wsi i spółdziel- 
czości. 


Julian Grudzień. 


y POLSKI PRZEMYSŁ MIĘSNY 


Jednym z najważniejszych problemów na wsi, jest 
stały zbyt zwierząt, jak bydła, koni, owiec, a przede 
wszystkim trzody chlewnej. 

Jeszcze przed wojną, w b. Kongresówce, gdzie ho- 
dowla była dosyć dobrze rozwinięta, i rynki wewnątrz 
kraju nie wystarczały, zaczęto myśleć, a w roku 1910 
wprowadzono w czyn te myśli eksportowania przetwo- 
rów mięsnych na rynki zagraniczne. I tak w roku 1910 
powstają w Motyczu, zaś w roku następnym w Czer- 
niewicach przetwórnie mięsne, które eksportowały 2.500 
ton bekonu, to jest około jednej trzeciej całego wywozu 
przetworów mięsnych dawnej Rosji. Eksport cały był 
skierowany przede wszystkim do Anglii. Nie będę bo- 
wiem mówił o eksporcie żywca do państw ościennych, 
bowiem nie był to eksport zorganizowany, a raczej spe- 
kulacja poszczególnych handlarzy bydła, czy nieroga- 
cizny. 

W okresie powojennym, przez dłuższy czas wywożo- 
no na rynki: austriacki, czechosłowacki i niemiecki prze- 
ważnie żywiec. Owszem eksportowano do Czechosłowa- 
cji trochę trzody bitej, ale to w tak małej ilości, że o tym 
mówić nie warto. W roku 1925 na skutek wojny celnej 
z Niemcami, umowy handlowej z Czechosłowacją 
i podwyższenia cła przez Austrię, eksport żywca zaczął 
zastraszająco maleć. Zwrócono więc oczy na rynek an- 
gielski. Ponieważ jednak żywca tam eksportować nie 
można było, a to z wielu względów, postanowiono iść 
w ślady Danii i wskrzesić przemysł bekonowy. Powstają 
więc nowe przetwórnie i uruchamiają się Czerniewice. 


I co dziwnego, że przetwórnie te przeważnie powsta- 
ją na Pomorzu, Śląsku i w poznańskim. Widocznie te 


dzielnice miały nadmiar żywca i żywiec najwięcej od- 
powiadający dla celów przetwórczych. Ponieważ rynek 
angielski okazał się bardzo chłonnym, wzrasta u nas licz- 
ba fabryk i równocześnie wzrasta nasz eksport. O ile 
w roku 1928 wywieźliśmy bekonu około 6.000 ton, to 
w roku 1932 około 55.000 t., zaś szynek peklowanych 
około 1.100 t. W roku 1928 Polska była na miejscu dzie- 
wiątym, jako dostawca bekonu na rynek angielski, zaś 
w roku 1932 na miejscu drugim, mając przed sobą tylko 
Danię. 

O ile w roku 1928 było tylko 6 przetwórni, to w ro- 
ku 1932 — 34 przetwórnie na terenie Polski i 4 na tere- 
nie Wolnego Miasta Gdańska. 

I tak w roku 1931 było przetwórni 29, z tego 16 
przypadało na Poznańskie i Pomorze, 4 na Śląsk, 6 na 
Małopolskę i 3 na województwa centralne. Na wscho- 
dzie zaś nie było żadnej przetwórni. 

W 1933 r. Anglia podpisuje umowę handlową z do- 
miniami i daje im pierwszeństwo w dostawie, między 
innymi i bekonu. Pozostały kontyngent rozdziela po- 
między dostawców europejskich. Polsce przyznano 
9,53 proc. ogólnego kontyngentu, zaś w roku następnym 
t. j. 1984 zmniejszono do 7,95 proc. Dzięki temu wywóz 
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UWAGA, ZWIĄZKOWCY! 


Kto z Kolegów lub Ogniw Związkowych wpłacił 
jakąkolwiek kwotę na budowę Domu Chłopskiego, a zo- 
stał na liście ogłoszonych w „Siewie Młodej Wsi* pomię- 
nięty, niech natychmiast reklamuje w Centralnym Zwią- 
zku Młodej Wsi. 
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nasz na Amglię, zaczął się okropnie kurczyć. Dzięki te- 
mu kilka naszych przetwórni zlikwidowało się, jak War- 


szawa, Środa, Mysłowice, Kępno, Łódź, Koronowo 
i Puck. 
Dzięki skontyngentowaniu angielskiego importu 


bekonu, zmalała rozpiętość cen między bekonem duń- 
skim, a polskim. Obecnie eksport bekonu okazał -się 
więcej opłacalnym niż poprzednio, lecz ograniczenie ilo- 
ści wywozu do Anglii, nie pozwoliło na dalsze rozsze- 
rzanie się naszego przemysłu bekonowego. I tak w roku 
1932 około 1 miliona sztuk nierogacizny w postaci prze- 
tworów wyeksportowano na rynek angielski, zaś w roku 
1934 tylko 484.000 sztuk. Eksport nasz na ten 
zmalał o 50 proc. 

Ponieważ rynki austriacki i czechosłowacki też się 
kurczyły, i można było przewidzieć, że jeden z nich wo- 
góle będzie dla nas zamknięty, postanowiono poszukać 
innych rynków zbytu. I tu okazuje się potrzeba plano- 
wego rozpracowania rynków i stworzenia jednej z orga- 
nizacji. Przyłączają się więc do „Polskiego Związku Eks- 
porterów Bekonu i Artykułów Zwierzęcych', eksporte- 
rzy trzody, bydła, koni, jaj oraz drobiu, jak również 
„Związek Wytwórców i Eksporterów Wędlin*. Powstaje 
więc jedna potężna organizacja pod mazwą Polskiego 
Zw. Eksp. Bek. i Art. Zwierz, mająca autonomiczne 
sekcje dla poszczególnych działów eksportu. 

Ponieważ nie było widoków zbytu naszych przetwo- 
rów mięsnych w tej formie, jak wysyłano do Anglii, za- 
częto więc robić konserwy w puszkach i szukać na nie 
nabywców na drugiej półkuli. 

Posucha i w związku z tym spadek produkcji w U. 
S. A. zwrócił uwagę naszych eksporterów. Zaczęto więc 
wysyłać na rynek amerykański szynki w puszkach i in- 
ne konserwy. 

Polski Zw. Eksp. Bek. i Art. Zwierz. opracowuje 
plan „dodatkowej produkcji”, mając na celu zmusze- 
nie fabryk do produkowania i eksportowania konserw. 
Bowiem ta fabryka, która wagowo nie wywiozła na in- 
ne rynki tyle przetworów mięsnych, co na rynek an- 
gielski, niemiecki i czechosłowacki, była karana zmniej- 
szeniem kontyngentu bekonowego do Anglii. Po upły- 
wie przewidzianego czasu przedłużono plan ten na rok 
1936, ale w normie równającej się 125 proc. kontyngen- 
tu bekonowego angielskiego. 

Plan ten przyczynił się ogromnie do rozbudowy na- 
szego przemysłu mięsnego. O ile w roku 1934 tylko 6 fa- 
` bryk eksportowało szynki w puszkach, to w roku 1936 
było ich 24. Dzięki temu, jak również dzięki ścisłej kon- 
troli, celem doprowadzenia do jednolitości naszego to- 


DZIAŁ PRAWNY 


WEKSEL I JEGO ZASTOSOWANIE 
W ŻYCIU 


(Dalszy ciąg) 
kslowych. 


Po omówieniu w 44-tym numerze 


SIEW MŁODEJ: WSI 


rynek ` 


terminie płatności, z kolei chciałbym 
podać w krótkości zasady zwrotnego 
dochodzenia należności. 
terminy przedawnienia roszczeń we- 


Prawo wekslowe mówi, że kto we- 
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waru, szynka polska zajęła pierwsze miejsce w świecie 
ilościowo i jakościowo. O tym najlepiej mówi sama 
Ameryka, swoje szynki produkując na wzór polski. Na 
etykietach też widnieje orzeł biały, pod mim zaś napis 
„szynka robiona na wzór polski“. 

Obok szynki, jako głównego produktu eksportowa- 
nego do Ameryki (U. S. A.), dwadzieścia kilka rodzajów 
konserw mięsnych stara się nam zdobyć rynek ten na 
zawsze. 

Obok konserw z wieprzowiny, przetwórstwo mięsne 
objęło konserwy cielęce, wołowe i drobiowe, a ostatnio 
jarzynowe i owocowe. 

Produkcja konserw cielęcych, mimo słabej opłacal- 
ności powoli rozwija się, a to tylko dzięki naciskowi ze 
strony Związku. Nasze konserwy wołowe nie wytrzy- 
mują konkurencji, a to dzięki słabemu surowcowi. Je- 
dnak ostatnio dosyć dużo wysłano do Hiszpanii. Jest to 
jednak eksport chwilowy i nie widać przed nim przy- 
szłości. Produkcja konserw drobiowych nie rozwija się 
jak inne, a to dzięki małej opłacalności. 

Dzięki realizacji planu dodatkowego eksportu, 
wrósł również eksport hodowlany. O ile w roku 1934 
wywieźliśmy tylko 681.000 sztuk, to w r. 1937 1.307.000 
sztuk nierogacizny. Ponieważ nie wszystkie fabryki wy- 
wiązały się z zobowiązań w związku z planem dodatko- 
wego eksportu, wobec tego niektórym bekoniarniom 
zostały cofnięte przydziały w angielskim kontyngencie 
bekonowym. Dzięki temu dano ten kontyngent nowym 
fabrykom, powstającym w dzielnicach wschodnich jak: 
w Dubnie, Baranowiczach i Nowej Wilejce. 

Zestawiając eksport mięsny od roku 1934, widzimy 
że w roku 1934 — wywieziono za 94.543.000 zł. + 


1935 — i „ 96.630.000 ,, 
1936 — 5 „ 148.085.000 `, 
zaś w roku 1937 — i: „ 197.453.000 , 


Czyni to bardzo ładną pozycję w ogólnym naszym 
eksporcie. Ponieważ eksport mięsny jest uzależniony 
przedewszystkiem od surowca, którego dostawcą jest 
chłop, więc ta gałąź przemysłu powinna nas bardzo în- 
teresować. 

Uważam, że z rozwojem eksportu mięsnego łączy 
się dobrobyt materialny wsi i dlatego byłoby pożądane 
aby chłopi zainteresowali się tą gałęzią przemysłu. Przez 
dostarczenie bezpośrednio do fabryki dobrego surowca 
zyska na tym i producent i przetwórca, straci zaś po- 
średnik, który jest nam niepotrzebny. 

O tym wkrótce szerzej napiszę. 

K. 


my z weksla od jednego, kilku lub 
wszystkich dłużników  wekslowych 
bez potrzeby zachowania porządku, 
w jakim się zobowiązali. Takie samo 
prawo dochodzenia od swoich po- 
przedników przysługuje każdemu 
dłużnikowi wekslowemu, który we- 


z weksla i 


kwestii płatności wekslu i przedsię- 
brania środków  zachowawczych 
(protest) dla zapewnienia posiadaczo- 
wi możności zwrotnego poszukiwania 
należności w przypadku niewyku- 
pienia weksla przez wystawcę w 


ksel wystawił, indosował lub zań po- 
ręczył, odpowiada wobec posiadacza 
solidarnie, to znaczy, że każdy dłuż- 
mik odpowiada za całość należności i 
posiadacz weksla ma zupełną swo- 
bodę w dochodzeniu całkowitej su- 


ksel wykupił. A więc praktycznie 
rzecz biorąc zarówno posiadacz we- 
ksla (t. j. osoba, która ostatnio po- 
siada weksel i przedstawia ten we- 
ksel do zapłaty), jak i każdy z ży- 
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rantów, który weksel wykupił, mo- 
że sobie wybrać dowolnie jednego 
lub kilku dłużników wekslowych 
najzamożniejszych i dochodzić od 
nich na drodze sądowo - egzekucyj- 
nej całej należnej sumy. 

W zwrotnym dochodzeniu posia- 
dacz weksla może domagać się od 
każdego zobowiązanego zapłaty su- 
my wiekslowej (t. j. sumy wypisanej 
na wekslu) wraz z ustawowymi od- 
setkami (wynoszącymi obecnie, jak 
wiadomo, 8 proc. w stosunku rocz- 
nym) od daty płatności weksla do 
dnia zapłaty, następnie kosztów pro- 
testu, kosztów zawiadomień i innych 
kosztów, a wreszcie t. zw. prowizji 
komisowej, wynoszącej 1/6 proc. od 
sumy wekslowej. 

Każdy, kto wykupił weksel, np. 
żyrant, może żądać od swoich po- 
przedników całkowitej sumy zapła- 
conej, następnie odsetek ustawowych 
od tej sumy, licząc od dnia wykupie- 
nia weksla, własnych kosztów oraz 
prowizji komisowej, obliczanej jak 
wyżej. 

Każdy dłużnik, który wykupił 
weksel, ma prawo żądać wydania 
mu weksla, protestu, a także pokwi- 
towanego rachunku na zapłaconą su- 
mę. Żyrant (indosant) może po wy- 
kupieniu weksla przekreślić na nim 
własne żyro oraz żyra osób po nim 
następujących. 

Jak już zaznaczałem poprzednio, 
przy wekslu prostym idla zachowa- 


DAE 
AA V 


WYSTAWA P. R. 
W BIAŁEJ-RAWSKIEJ 

W dniu 15 października rb. odbyło się 
w Białej-Rawskiej w sali strażackiej 
zakończenie P. R. oraz wystawa ekspo- 
natów peerowskich z rejonu gminy Ma- 
rianów, pow. rawskiego-mazowieckiego, 
w których brało udział kilka zespołów 
P. R. z Kół Z. M. W. z Chrząszczewka, 
Słupiec i Antoninowa. 

Z Rawy-Maz. z O. T.O.i K. R. przy- 
byli p. inż. Domański — kierownik, p. 
Konopski — instr., p. Gliksner — sekre- 
tarz, oraz koledzy instruktorzy P. Z. M. 
W. i P. R. Oprócz związkowców przy- 
było dużo młodzieży i starszych. Bar- 
dzo dobrze reprezentowały się stoiska 
P. R. z pięknymi okazami końskiego zę- 
bu, słonecznika pastewnego, trawy su- 


nia regresu czyli możności zwrotne- 
go dochodzenia należności od żyran- 
tów konieczne jest sporządzenie pro- 
testu, natomiast zbędny jest protest, 
jeżeli chodzi o zobowiązanie wystaw- 
cy weksla prostego. 

Jednakże możność dochodzenia na- 
leżności od dłużników  wekslowych 
ograniczona jest pewnymi terminami, 
z upływem których zobowiązania 
wekslowe wygasają, czyli, jak się 
potocznie mówi, weksel przedawnia 
się. Terminy przedawnienia są róż- 
ne w odniesieniu do poszczególnych 
grup dłużników wekslowych, a mia- 
nowicie: roszczenia wekslowe prze- 
ciwko wystawcy (weksla prostego) 
ulegają przedawnieniu z upływem 
lat trzech, licząc od dnia płatności 
weksla. Roszczenie posiadacza wek- 
sla przeciw indosantom  (żyrantom) 
ulegają przedawnieniu z upływem 
roku, licząc od dnia protestu w przy- 
padku zaś zastrzeżenia „bez kosz- 
tów“ — licząc od dniia płatności. Ro- 
szczenia indosantów między sobą 
przedawniają się z upływem sześciu 
miesięcy, licząc od dnia, w którym 
żyrant wykupił weksel, albo w któ- 
rym sam został pociągnięty z weksla 
do odpowiedzialności sądowej. 

i J. Piątek 
(Dzień) 

Kol. „S. M.“ w Antoninowie. 

Z listu kolegi nie możemy się zorien- 
tować, czy i jakie rygory przewiduje 
umowa kupna placu na wypadek nie- 


ORGANIZACJA W TERENI 


dańskiej, czumizy, kapusty rastewnej, 
łubinu słodkiego i ziemniaków rako- 
odpornych, oraz na uwagę zasługiwało 
stoisko powiatowe z pismami i broszu- 
rami rolniczymi. Zainteresowanie wy- 
stawą tak wśród związkowców, jak i 
gości było duże. 

Pan kierownik Domański w doskona- 
le ujęty sposób przedstawił na podsta- 
wie eksponatów i tablic sposoby racjo- 
nalnego gospodarowania oraz skutki 
wadliwego prowadzenia gospodarstwa, 
z czego następnie wywiązała się polemi- 
ka między p. kierownikiem a starszym 
społeczeństwem na tle gospodarstwa 
roln. A p. kierown. wielce rad z zaintere- 
sowania, jakie wzbudził jego wykład u 
obecnych, chętnie udzielał rad i wska- 
zówek. 
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płacenia w terminie rat, trudno nam 
więc przed zaznajomieniem się z do- 
kładną treścią aktu kupna odpowie- 
dzieć, czy wpłacone dotychczas na po- 
czet należności raty przepadają. W każ- 
dym razie umorzenie zaległych odsetek 
nie wydaje nam się możliwe, jeżeli 
umowa przewiduje zapłatę takich od- 
setek. Zaciągnięcie pożyczki w Pań- 
stwowym Banku Rolnym na spłatę re- 
szty ceny kupna placu, względnie prze- 
jęcia przez Bank niespłaconej należno- 
ści i rozłożenie jej spłaty na dłuższe ter- 
miny mie jest również możliwe, gdyż 
Bank udziela pożyczek w zasadzie tylko 
na gospodarstwa rolne, a tu chodzi o 
plac budowlany. 

Co się tyczy pożyczek, udzielonych 
rolnikom w 1929 r., to, jak kolega wie 
zapewne, należności te wraz z odsetka- 
mi w wysokości 3% w stosunku rocz- 
nym i kosztami wszystko po dzień 1 li- 
stopada 1934 r. w myśl przepisów od- 
dłużeniowych podlegają spłacie w 28 
ratach półrocznych. Termin płatności 
pierwszej raty upłynął w dniu 1 paź- 
dziernika 1938 r. Może więc kolega do- 
magać się zapłaty pierwszej raty należ- 
ności. Odsetki za czas od dnia 1 listo- 
pada 1934 r. w wysokości 3% w stosun- 
ku rocznym winny być — w myśl prze- 
pisów — płacone z dołu 1 kwietnia i 1 
października każdego roku, poczynając 
od dnia 1 kwietnia 1935 r. Może więc 
kolega żądać również zapłaty zaległych 
odsetek za powyższy okres. 


SÓW: 
„2 
Z; 
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Przemawiali również p. Konopski i 
kol. Henszel wzywając w swych prze- 
mówieniach do większego zainteresowa- 
nia się oświatą rolniczą i społeczną. Za- 
znaczyć należy, że tegoroczna wystawa 
w porównaniu z zeszłoroczną była bez 
porównania lepszą. 


Na zakończenie Koło Z. M. W. ze Słu- 
piec odegrało komedyjkę: Wójt... urzę- 
duje“, poczem nastąpiła zabawa tanecz- 
na. Młodzież bawiła się ochoczo, 
lecz popatrzywszy na tę roztańczoną 
gromadkę, odchodziło się z otuchą w 
sercu, że nietylko tańczyć, lecz i my- 
śleć o lepszej przyszłości jest zdolna. 


St. Mazgalski 


z Antonina 
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POŚWIĘCENIE SZTANDARÓW 


Niezapomnianym będzie dla Za- 
mojszczyzny ten dzień, w którym 
dwa pokolenia chłopskie, młode, 
zgrupowane w Związku Młodej 
Wsi, i stare, zrzeszone w Okręgo- 
wym Towarzystwie Organizacyj 
i Kółek Rolniczych, święciły przy 
udziale 1000 osób w ramach Doży- 
nek ogólno - powiatowych swoje 
organizacyjne sztandary. 


Uroczystość odbyła się w żeń- 
skiej Szkole Rolniczej w Sitnie, 
pod protektoratem p. Ministra Rol- 
nictwa Juliusza Poniatowskiego, 
którego reprezentował p. J. 
Krzyczkowski, Dyrektor Gab. Min. 


Po przyjeździe i powitaniu p. 
Wojewody Lubelskiego J. de Tra- 
mecourt — Chrzestnego Ojca obu 


_ PO WYBORACH 

A więc już mamy nowy Sejm i Se- 
nat. Warto się zastanowić, jaki cha- 
rakter będą miały nowo obrane cia- 
ła ustawodawcze. Niewątpliwie — 
największą ilość posłów (70 proc.) 
zdobył OZN. W związku z tym ma 
powstać specjalny klub, którego pre- 
zesem, jak przewidują dziennikarze, 
będzie gen. Skwarczyński. 

Klęskę ponieśli zwolennicy b. pre- 
miera Sławka, który sam również 
ani do Sejmu, ani do Senatu się nie 
dostał. Porażkę tę przypisują gaze- 
ty temu, że płk. Sławek był twórcą 
obecnej ordynacji wyborczej, która 
odsunęła masy ludowe od wpływu 


Sztandarów przez Komitet organi- 
zacyjny rozpoczęła się Msza św., a 
po niej poświęcenie wieńców do- 
żynkowych i wreszcie sam akt 
święcenia symbolów organizacyj- 
nych, akt wspólny dla zamanife- 
stowania wspólnych ideałów i ce- 
lów społecznych Młodej Wsi i star- 
szego społeczeństwa. 


Moment ten zapadł głęboko w 
dusze. Chwile tamte żywo stoją 
w pamięci. Dusze rozpierała ra- 
dość. Sztandar przekazują Rodzice 
Chrzestni Prezesom Organizacji. 
kol. Wnukowi, prezesowi OTO I 
KR i kol. Cichońskiemu prezeso- 
wi PZMW. Pan Wojewoda podaje 
sztandar, a obok stoją pary rodzi- 
ców, Br. Najdzianka i kol. St. Si- 
korski, B. Wnuk i K. Bauerowa, 
H. Chwiejczykówna i Cz. Horoch. 


Z POLSKI I ZĘ ŚWIATA — 


na wybory. A tymczasem obecne 


wybory właśnie były przeprowa- 
dzane pod hasłem zmiany niedemo- 
kratycznej ordynacji wyborczej. 


Rolnictwo ma w obecnym sejmie 
78 przedstawicieli. W tym — 64 dro- 
bnych i średnich rolników, 7 zie- 
mian, 5 inżynierów rolnych, 5 dyre- 
ktorów szkół rolniczych i 1 dyrektor 
szkoły ogrodniczej. Nowym marszał- 
kiem Sejmu ma podobno być prof. 
Wacław Makowski. Ale czy to jest 
pewne, nie wiadomo. Tak przynaj- 
mniej piszą gazety. 

A jak się przedstawia Senat? 


I tu sławkowcey ponieśli klęskę. Ale 


KOMUNIKAT 
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„Panie prezesie! — słychać głos 
Ojca Chrzestnego — przyjmij ten 
sztandar z rąk moich, a idąc w 
imię zasad prawdy ojczystej, wy- 
trwaj!*. „Wytrwamy przy nim 
wiernie“ — padają słowa. A potem 
stukot wbijanych gwoździ w 
drzewce sztandaru przypieczęto- 
wał niejako przysięgę. 


W korowodzie przesunęła się 
młodzież, składając wieńce Gospo- 
darzowi Lubelszczyzny — Chrzest- 
nemu Ojcu, składając w nich sym- 
bol plonów, „moc pracy, żar czy- 
nu“ — jak mówi poetka. Zabrzmia- 
ła muzyka, nastąpiły tańce, pieśni 
obrzędowe i przyśpiewki aktualne. 


W uroczystości wzięło udział 25 
Kół. 
Maria Gilówna. 


nie tylko oni. Okazało się, że nie we- 
szło b. wielu ludzi, którzy byli sena- 
torami w ubiegłej kadencji. Naogół 
przeważa opinia (wyrażona ostatnio 
dość radośnie przez konserwatywny 
„Czas*), że w obecnym Senacie za- 
siada większość zachowawcza. Nato- 
miast radykalniejszym ma być Sejm, 
w którym zasiada spora gromada 
drobnych rolników. 


Są to jednak — przynajmniej jeże- 
li chodzi o Senat — sądy dość przed- 
wczesne, gdyż wybrano 64 senato- 
rów, a 32 do 25.XI mianuje P. Pre- 
zydent Rzplitej. 


Na marszałka senatu typują płk. 


Ze względu na liczne zapytania, oraz indywidualne prośby o przedłużenie 


terminu zgłoszenia zespołów na 
GRUPĘ ORGANIZACYJNĄ SPÓŁDZIELCZOŚCI SPOŻYWCÓW 


komunikujemy, że termin zgłoszenia zespołów został przedłużony do dnia 


20 listopada b. r. 


TERMIN TEN NALEŻY UWAŻAĆ ZA OSTATECZNY. 


„SPOŁEM” ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW R.P. 
Spółdzielcze Kursy Korespondencyjne 
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Koca i płk. Prystora, 
szałka Senatu. 


byłego mar- 


Jedno się da stwierdzić, że do Sej- 
mu weszło wielu nowych ludzi. Tru- 
dno jednak w tej chwili ocenić, jakie 
posiadają oni kwalifikacje do prac 
parlamentarnych. A jest to ogrom- 
nie ważne, gdyż obecny Sejm odegra 
ważną rolę, bo od wyników jego 
prac będzie zależał w przyszłości 
udział mas we współgospodarzeniu 
państwem i we wpływie na kieru- 
nek jego polityki. 


ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI 


było obchodzone w całym kraju na- 
der uroczyście. Specjalnego charak- 
teru mabierało ono w związku z 
dwudziestoletnią rocznicą odzyska- 
nia wolności. W Warszawie odbyła 
się wielka defilada wojska przed 
Marszałkiem Śmigłym - Rydzem. 


Podobnie uroczystą chwilę przeżył 
Cieszyn, gdzie defiladę odbierał 
przybyły na Zaolzie w dniu 11 listo- 
pada Pan Prezydent Rzplitej, który 
z zamku cieszyńskiego wygłosił prze- 
mówienie, podane w b. n-rze na 1 i 
2 str. Zarówno w jednej, jak i w dru- 
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giej defiladzie burzę oklasów zebra- 
li powstańcy zaolzańscy, którzy ma- 
szerowali w strojach śląskich z kara- 
binami, gotowymi do strzału. 


NIEWESOŁE CHWILE 
PRZEŻYWAJĄ ŻYDZI 


w Niemczech. Żyd Grynszpan za wy- 
dalenie swych rodziców z Hanoweru 
(miasto niemieckie), zastrzelił w 
Paryżu sekretarza tamtejszej amba- 
sady niemieckiej v. Ratha. Za to 
rząd niemiecki nałożył na Żydów w 
Niemczech kontrybucję w wysokości 
1 miliarda marek, wybito im w skle- 
pach wszystkie szyby, zabroniono 
handlu, studentów wyrzucono z uni- 
wersytetów, odebrano lekarzy ze 
szpitali żydowskich. Około 400 Ży- 
dów, którym zabroniono handlu (ża- 
kaz ten dotyczy wszystkich Żydów w 
Rzeszy), popełniło samobójstwo. Spo- 
wodowało to aż 


INTERWENCJĘ STANÓW  ZJED- 
NOCZONYCH A. P., 
które z powodu prześladowań Żydów 


niemieckich odwołały swego .amba- 
sadora z Berlina. Prezydent Roose- 


welt ma podobno w tej sprawie wy- 
stąpić wspólnie z Anglią przeciw 
Niemcom. Wogóle ostatnio coraz ści- 
ślejsze więzy sympatii łączą Amery- 
kę z W. Brytanią. Politycy przewi- 
dują w tym procesie powstanie an- 
gielsko - amerykańskiego frontu, 
stworzonego w obawie przed kolo- 
nialną ekspansją Niemiec. 


WĘGROM PRZYZNANO 


ziemie z Południowej Słowacji, o 
ludności przeszło milionowej. Tym 
sposobem państwo węgierskie po- 
siada już obecnie przeszło 9 milio- 
nów ludności. Natomiast Ruś Zakar- 
packą pozostawiono jako państwo 
„niezależne w granicach  Czechosło- 
wacji. „Dzieła“ tego dokonała znów 
konferencja mocarstw: Niemiec, 
Włoch wespół z Czechosłowacją i 
Węgrami. 
Obecnie odbywają się na całej Ru- 
si Zakarpackiej manifestacje za 
" przyłączeniem do Węgier. Jak się po- 
toczą dalsze losy tego nowego pań- 
stewka, zobaczymy. Jedno wszakże 
stwierdzamy: że Ruś Zakarpacką 
stworzono na złość Polsce i Węgrom, 
które pragną mieć wspólną granicę. 


PROGRAM RADIOWY OD DN.20 .XI. DO DN. 26.X1. 1938 R. 


W niedzielę, dn. 20.XI w audycji po- 
rannej dla wsi o godz. 8.15 — Gazetka 
rolnicza; © godz. 8.30 — Przegląd ryn- 
ków produktów rolnych. O godz. 8.45 — 
Muzyka: popularna w wykonaniu ka- 
peli A. Zaremby. 


W audycji popołudniowej dla wsi o 
godz. 15.00 — inż. J. Lewandowski wy- 
głosi pogadankę pt. „O hodowlę bydła 
czerwonego - polskiego“. O godz. 15.15— 
pogadankę pt. „Z podróży po Niem- 
czech i Włoszech“ wygłosi inż. Zoll. 
O godz. 15.30 — słuchowisko pt. ,„Zrę- 


Browning „PIORUN” 


ściśle w/g rysunku 
z bezpiecznikiem! 


Sensacyjna nowość 
1938!! Fason belgijski! 
Typ 6-cio m/m! Repe- 
tuje się przed każdym 
strzałem i automatycz- 
nie wyrzuca łuski! Huk 
ogłuszający! Idealna 
obrona przed napadem! 
Wykonanie luksusowe: 


lufa pięknie oksydowana, rękojeści kryte lśniącym bakeli- 
tem! Waga 250 gr., dług. 10 cm., szer. 7 cm. Gwarancja fa- 
bryczna na 5 lat! Cena tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13.50. Setka 


kowiny u Druzgały* Jana Pobratymca- 
Płatkowskiego. 

W poniedziałek dn. 21.XI o godz. 18.00 
— pogadankę dla gospodyń wiejskich 
pt. „Czas pomyśleć o odzieży na zimę* 
wygłosi A. Grudzińska.0 godz. 18.20 - — 
pogadankę pt. „Czy nie za mało trosz- 
czymy się o nasze konie* wygłosi Jan 
Chodowiecki. 

We wtorek dn. 22.XI o godz. 18.00 — 
Skrzynka rolnicza W. Tarkowskiego. © 
godz. 18.20 — felieton prawno - spo- 
łeczny Jadwigi Zieleńczyk - Kocanowej 
pt. „Pamiętaj o terminie'. 


Mariańska 11 — 1. 


dzie w sklepach 


rozpoczyna dnia 15 


Warunki 


W środę dn. 23.XI o godz. 18.00 — 
Przegląd prasy rolniczej, I. Niewodni- 
czańskiej z Poznania. O godz. 18.15 — 
„O naszej gospodarce hodowlanej“, 
pog. K. Wilmańskiego. 


MU piątek, dn. 25.XI o godz. 18.00 — 
nadane zostaną „Nowiny leśne“ red. 
Leonarda Chociłowskiego. O godz. 18.20 
— pogadanka aktualna dla wsi. 


W sobotę, dn. 26.XI o godz. 18.00 — 
Skrzynka rolnicza inż. Tarkowskiego, 
o godz. 18.15 — audycja „Współcześni 
pisarze o Wsi“ Bolesława Gawiny. 


naboi syst. „Flobert* zł. 3.65. Płaci się przy odbiorze. Adres: 
Przedst. „PEREECTWATCH', Wydz. 88, Warszawa 1, ulica 


Uwaga: Wystrzegajcie się taniej, tande- 


ty, polecanej przez pokątnych sprzedawców! Żądajcie wszę- 


tylko automatów 
z bezpiecznikiem! 


„PI-O"R U"NĘ 


Państwowa Szkoła Spółdzielczości Rolniczej ' 
w Nałęczowie, woj. lubelskie, 


stycznia 1939 r. nowy kurs, przeznaczony 


dla męskiej młodzieży wiejskiej, powyżej lat 18. 
przyjęcia: 
pierwszeństwo dla kandydatów ze szkołą rolniczą i dłuższą 
praktyką spółdzielczą. 

Podania przyjmuje się do 20 grudnia br. 
informacje na życzenie. 


ukończona szkoła powszechna; 


Szczegółowe 
Kierownictwo Szkoły. 
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KOMUNIKAT. 


Z dniem 7 listopada 1938 r. rozpoczynają nowy rok 
szkolny Publi. Dwuzimowe Szkoły Rolnicze w Chodzieży, 
Janowcu, Kępnie, Koninie, Koźminie, Lesznie, Międzycho- 
dzie, Mogilnie, Nowym Tomyślu, Ostrowie, Poznaniu, Śro- 
dzie (z językiem wykł. niem.), Szamotułach, Wolsztynie 
i Wrześni. 

Z dniem 15 stycznia 1939 roku podejmują nowy rok 
szkolny: Szkoła Roczna Przysposobienia Rolniczego w Lis- 
kowie k. Kalisza, Dwuletnia Szkoła Rolnicza w Środzie, 
Szkoła Mleczarska we Wrześni i Publ. Szkoły Przysposobie- 


nia Gospodyń Wiejskich w: Odolanowie, pow. Ostrów; Tu- ` 


chorzy, pow. Wolsztyn i Witkowice, pow. Gniezno. 

Apelujemy do naszych szanownych Czytelników, ażeby 
jaknajliczniej zapisali synów i córki do szkół gospodar- 
czych Wielkopolskiej Izby Rolniczej. 


Publ. Dwuzimowe Szkoły Rolnicze, Publ. Szkoły Przy- 
sposobienia Gospodyń Wiejskich i Szkoła Roczna Przyspo- 
sobienia Rolniczego w Liskowie dttją bowiem właściwe przy- 
gotowanie gospodarcze przyszłym samodzielnym rolnikom 
i ich żonom, a Dwuletnia Szkoła Rolnicza w Środzie i Szko- 
ła Mleczarska we Wrześni tym, którzy szukają przede 
wszystkim drogi zarobkowej. 

Bliższych danych udzielają Dyrekcje Szkół. 

Na oświatę w dzisiejszych czasach nie można szczędzić! 


UKŁADAJĄC I WYKONUJĄC PLAN USPRAWNIENIA 


WIRÓWKI 


Centrala WARSZAWA, TAMKA 3, 


ALFA-LAVAL NIGDY NIE ZAWODZI 


cynkowanego parnika 
DLA GOSPODARSTWA KOBIECEGO: 


maszyny do szycia ALFA-HUSQVARNA 
Tow. ALFA-LAVAL Sp.zo.o. 


Sklep - WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 25 
Oddział — POZNAŃ, DĄBROWSKIEGO 12. 


| ZWIĘKSZENIA DOCHODOWOŚCI GOSPODARKI 


NIE MOŻNA ZAPOMNIEĆ O NABYCIU 
. DLA GOSPODARSTWA DOMOWEGO MLECZNEGO: 


ALFA-LAVAL JUNIOR 


(sprawność od 90 do 190 ltr/godz.) 


lub PERFEKT nowy model 


(sprawność od 45 do 170 ltr/godz.) 


oraz MASIELNICY STALOWEJ ALFA 
DLA GOSPODARSTWA HODOWLANEGO: 


ALFA 


Artykuły, utwory literackie, listy i fotografie należy 
nadsyłać pod adresem: Redakcja „Siewu Młodej Wsi“, 
Warszawa, ul. Kopernika 30, tel. 2.36.40. 

Redakcja zastrzega sobie prawo czynienia poprawek. 
Nadesłanych materiałów i zdjęć nie zwraca się. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


1 str. 150, 4 str. 75, '/s str. 35 zł; za mm. jednoszpaltowy w tekście 1 zł., 


za 1000 sztuk — 200 zł. 


Redaktor: Ludwik Stańczykowski 


„Siew Młodej Wsi“ można zamówić listownie lub 
osobiście w Administracji Czasopisma. Adres: Warszawa, 
ul. Kopernika 30, pokój 226. 

Prenumeratę należy wpłacać na konto P. K. O. 
Nr. 29969 lub przekazem rozrachunkowym Nr. 655. 

„Siew Młodej Wsi“ wysyłamy po opłaceniu zgóry. 
Bezpłatnie wysyła się tylko jeden egzemplarz jednego 
numeru z załączonym przekazem. 


w tekście za stronę 400 zł., 4 strony 200, 4 strony 100, 1/s str. 50; poza tekstem za stronę 300 zł., 


poza tekstem 0,50 zł. Wkładki reklamowe: 


Wydawca: Centralny Związek Młodej Wsi 


Drukarnia Artystyczna, Warszawa. Nowy Świat 47, tel. 635-80 


